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K U R I E W I L E
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Lena 15  g ro s zy

Ltien ministrem spraw zatjren. r : glji
LONDYN (Pal). Minister do spraw 

Ligi Narodów Anthony Eden mianowa­
ny został ministrem Spraw Zagranicz­
nych na miejsce Sir-Samuela Iloare*a. 
Specjalny resort Ligi Narodów zostaje

skasowany. Na decyzję pn-iiijera Italdwi 
na wpłynęły głównie następujące wzglę­
dy:

1) Sir Austin Chamberlain zapytywa­
ny przez premj Baldwina o radę co do 
obsadzenia stanowiska ministra spraw 
zagranicznych wskazał na Edena jako 
najodpowiedniejszego kandydata najle 
piej zaznajomionego z aktualnemi zagad 
nieniami polityki zagranicznej i najbar 
dziej odpowiadającego oczekiwaniom o 
pinji pubuczftej w z v  ikicli odcieni

2) Sir Samuel Hoare w toku audjen- 
cji pożegnalnej u króla zapytywany 
przez monarehę kogo pragnąłby widzieć 
na swern stanowi ku. wskazał na I.dena, 
jako najlepiej przygotowanego tło prowa 
dzenia spraw polityki zagranit znej W  
Bry tan ji.

ł )  Nominacja Kdena nastręcza naj­
mniej trudności personalnych, bo nie wy 
maga żadnych zmian ani przesunięć w 
gabinecie Resort L ig i Narodów, który 
stworzony był poniekąd .specjalnie fila E 
dena. automatycznie upada i przestaje 
istnieć.

4) Ghociaż nominacja Edena nie oz 
nacza w chwil obecnej specjalnego 
wzmocnienia prestiżu gabinetu, jest to 
jednakże kandydatura niewątpliwie po 
pularna w szeregach lewicy, a premjero 
W'i Baldwinowi bardzo zależy na niow- 
prowadzeniu niesnasek do opinji publi 
cznej w dziedzinie polityki mięcizynaro

Depesza kondolencyjna Z w . Strieleck. 
spowndn sgonc ś p A. Annsia
W A R S Z A W \ , (P A T ).  —  Zw iązek  Strzelecki 

przesłał nu ręce ft. Julji Anuszowej depeszę na 
stępu jącej treści:

„Zasm ucen i g łęboko śm iercią m ałżonka pani 
ś. p. Anton iego Anusza. zasłużonego bojow niku  
n iepodległości, k tóry  na stanowisku prezesa Zn 
S trzeleck iego  w lalach 1929— 19.*5.'i p o ło ży ł nies 
Pożyte  zasługi dla naszej o rgan izac ji, p rzesyła 
m y pani w  im ieniu Zw iązku  S trzeleck iego  wła 
sni m w yrazy  najgłębszego w spółczucia".

(— ) Prezes Zw. Strzeleckiego 1’aschalski, ko  
nieudani Zn Strzeleckiego (— ) Frydrych, ppłk.

N a w ałn ic a śnieżna 
nad B ił ty k ie m

R O Z E W IE , iPat). —  Opad śnieżny nad b ize  

Sami Bałtyku trwa. Na m orzu sza le je  naw alili 

śnieżna. O strzega ln ie m orsk ie na brzegu wy 

b ies iły  sygnał; „n iebezp ieczeń stw o". Rybacy za 

Przesia li p o łow ow , aż do przejścia naw ałn icy, 

^-ałe Kaszuby w raz z w ybrzeżem  zna jdu ją  się 

jt|ż pod śniegiem  Lod  u orzegów  zatok i niezna 

ę*n ie narasta.

dowe j. Mając na względzie, że przed W. 
Hryt.mjij stanąć może wkrótce komecz 
iiość powzięcia bardzo doniosłych decy 
zy i. premjer Baldwin pragnie mieć opin 
ję publiczną za sobą, a nie przeciw sobie

Słowa premjera, wypowiedziane w 
loku czwartkowej debaty, źe duż.o szko 
dy wyrządziły ostatnie nieporozumieniu 
i że upłynie pewien c/as zanim ta szko­
da zostanie naprawiona, miały właśnie 
ten sens. że harmonia brytyjskiej op:nji 
jHibłicznej w sprawach międzynarodo­
wych została nadwyrężona i należy ją 
znowu przywrócić. Któż. jak nie Eden, 
minister i apostoł Ligi Narodów byłby 
najlepiej predy.-dynowany do jjrzywró 
ccriia ziufania ze strony opinji publicz­
nej co do wierności rządu narodowego 
wobec Ligi Narodów'? Młody wiek Ede­
na i jego urok osobisty, czynniki syntpa 
tyczne dla szerokiej opinji, lakże były 
brane w rachubę, jak również jego łacho 
wa znajomość resortu spraw zagranicz­
nych.

Zainteresowanie wywołuje oczywiś 
eie przyszłość siałego podsekretarza sla 
nu Foreign Office sir Robertą Yar.siltar 
ta.‘ Niewątpliwie współpraca między E 
denem a sir Vansiffartem mc będzie łat 
wa. Dlatego też naogół utrzymuje się

jjrzckonanic, że sir Yansitlart pozostanie 
na obecncm stanowisku tylko do wiosny 
a następnie obejmie placówkę ambasado 
ra w Paryżu.

N ow om iuuow atiy  m in ister spraw zagran icz­
nych Anthony Eden urodził sit; 12 czerwca. 1897 
r., ja k o  syn bogatego w łaściciela  ziem skiego w 
Yforksh ire sir W illiam a  Edena. Po ukończeniu 
szkoły w  K lon i uniwersytetu w  0x1 ordzie, gdzie  
s tud jow ał język i wschodnie, lo rd  Anthony Eden 
odbyt liczne podróże po b lisk im  wschodzie a z­
jatyckim , E gipcie  i lndjuch. Do parlamentu 
wstąpi# w r. 1923, ja k o  p rzedstaw ic iel okręgu 
W aarw ick -Lea in in gton  w środkow ej An g lji i 
ok ręg  ten reprezentu je od lego  czasu liń przer 
wanfe. P i er w  szem stanow isk iem  Edena w rzą ­
dzie było stanow isko parlam entarnego pryw atne 
go  sekretarza podsekretarza stanu spraw  w ew  
nętrznyełi, w roku 1924-25.

Następnie w ciągu 1 lat lord Eden pełnił lun 
keje  parlam entarnego pryw atnego sekretarza, 
m in istra spraw  zagr., k tórym  był wów czas sir 
Austin Cham berlain. Eden był w tym okresie 
prawą ręką Cham berlaina i nabył dużo dośw iad 
ezen ia  w dziedzin ie  po lityk i m iędzynarodow ej.

utworzeniu  rządu narodow ego lord  Eden w e 
wrześniu 1931 r. m ianow any zosta ł parlam en 
taruym  podsekretarzem  stan spraw zagr. i od te 
go e.Ziisn n iep rzerw an ie  za jm u je  się po lityką  za 
gran iczną łttorąc czynny udzia ł wszystkich 
posunięciach W ie lk ie j Hryjtanji w  po lityce  mię 
dzynarodow ej, n a jp ierw  ja k o  parlam entarny pod 
sekretarz stanu spraw’ zagr.. następnie ja k o  lord 
—  strażnik pieczęci, potem  ja k o  min. do spraw  
L ig i Narodów .

Uroczyste zasłonięcie
trum ny Marszałka

KRAKÓW (Pat). Dziś o godzinie 
18,30 w krypcie św. Leonarda na Wawe  
lu odbyła się żałobna uroczystość tasio 
nięcia trumny kryształowej ś. p. Marszal 
ka Józefa Piłsudskiego, eeremonja mia­
ła eharakier śeisie wojskowy.

Przed katedrą ustawiła się kompan ja 
honorowa 20 pp. z chorągwią i płuton 
honorowy ze składu 1-ej dywizji p. leg., 
który pełnił ostatnią wartę honorową o 
trumny Marszałka na Wawelu. Raport 
odebrał dowódca o. k. 5 gen. Łuczyński.

Po przybyciu na Wawel p. marszał- 
kowej Aleksandry Piłsudskiej z eórkami 
oraz brata ś. p. Ylarszałka p. Kazimie. za 
Piłsudskiego, nastąpiło zasłonięcie trum­
ny w obecności rodziny oraz ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego 
w towarzystwie dowódcy O. K. 5 Gen. 
Łuczyńskiego, generałów: Roupperta,
Wieniawy Długoszowskiego, Malinows­

kiego, Krzemińskiego i Munda, płk. Schal 
łysego, szefa gabinetu wojskowego Pana 
Prezydenta R. P. i grona oficerów szta­
bowych z szefem sztabu I). O. K. 5 płk 
dypl. Tomaszewskim i komendantem 
miasta płk. Madcyskim, ks. kanonika 
Domasika oraz pocztu ehorągwianego 
20 p. p.

Zasłonięcia trumny dokonała dciega 
eja korpnsu oficerskiego w osobach 
mjr. Kolberta 2 pułk lotniezy, kpt. Weis 
sa 5 p. a. o., rtm. Podezaskiego 8 p. u!., 
por. Kobylińskiego 5 baon saperów, por. 
Ostrowskiego 5 baon pancerny, por. I- 
wańrzyka H baon telegraficzny.

W  czasie aktu zasłonięcia trumny or 
kiestra 20 p. p. grata hymn państwowy. 
Po skończonej ceremonji pani Marszał­
kowa Piłsudska wraz z eórkami spędzi 
la n trumny Marszałka dłuższą chwilę 
na modlitwie.

Samolotowy atak wioski
WARSZAWA (Pat). Na podstawie 

wiadomości ze żródei angielskich, tran 
eusklch, niemieckich, włoskich i abisyó 
skich. p. a. t. ogłasza następu jący komu 
nikat o sytuacji na frontach Abisynji: 

Oficjalny komunikat abisynnki dono 
si o bombardowaniu przez samoloty wło 
skie miasta Quoram oraz innych osiedli 
abisyńskich w okolicy jeziora \sangi. 
Bombardowanie trwało 2 godziny. W  ak

eji brało ndział 10 samolotów włoskich, 
Liczne zabudowania spłonęły. Liczba o- 
fiar nie jest znana.

Ze źródeł włoskich donoszą., iż atak 
samolotów' włoskich miał na celu rozpro 
szenie oddziału abisyńskiego wT sile 3 tys. 
ludzi, który obozował między Qiiornin a 
jeziorem Aszanki. Straty Abisyńezyków 
mają być znaczne.

13 sam olotów  dla aeroklubów
W A R SZA W A  (Pat). Dziś o goriz. 12 

na lotnisku przy ul. Topolowej odbyła 
się uroc7.y.stość przekazania przez. LOPP. 
18 samolotów’ RW D 8 aeroklubom: w’ar 
szawskiemu, poznańskiemu, krakows­
kiemu, wileńskiemu i śląskiemu

W  uroczystości wzięli udział przed­
stawiciel ministerstwa komunikacji z 
zastępcą dyrektora dop. lotnictwa ppłk. 
Doinesem na czele oraz przedstawiciele 
władz miejskich z wiceprezydentem m. 
st. Warszawy Pohoskim. LOPPTi. aero

klubów i społeczeństwa. Dwa samoloty 
RWD8 ufundowali tramwajarze warsza 
wscy, 6 samolotów RWD8 Zarząd Głów­
ny L O P P  oraz 5 samolotów RWD13 pra 
eowmicy kolejowi

SowiecKo-turecki traktat przyjaźni 
p a r d t ó n y  naiOia i

MOSKW A (Pat). Traktat przyjaźni 
sowiecko-łurecki został przedłużony na 
fet 10. Układ ten był zawarty w Paryżu 
w 1925 r. został następnie odnowiony 
przed wygaśnięciem terminu na okres 
lat 5.

Reriiltaty zt/órii dotycn  obrączek 
we W Esźech

bZAM . f P A l ) .  —  W i*<IK‘ w łoskich obliczeń 
n ieo fic ja ln ych  zb iórka złotych  obrączek ślub­
nych (kun dotychczas 400 m iljon ów  lirów  !i_ 
cząe IT> lirów  za gram . Por.adio drogą sprzeda 
zy i zastawu przedm iotów  zło lye .i w p łynęło  
do hanttu w łosk iego  złota  nn sumę 000 mil.

Pom yśln ie  i,>zwiją sie rów n ież operacje  kou 
w ersyjne v zw iązku z zam ierzoną pożyczką 5 
proc. O peracje le dać m iały dotychc-as skarlm 
wr państwa 5 m ilja rdów  lirów .

W IAD O M O Ś C I Z  K O W N A
W YC IE C ZK A  n o  PRAGI PR ZE Z  POI SKIj.
Prasa donosi, że T  we Turystyczne otrzyma­

ło w tych dniueli pozwolenie władz polskich na 
p-zc.jazd przez Polskę wycieczki, udającej sie z 
Kowna do Pragi. Marszruta prowadź, przez W ił 
lio i W arszaw ę. Wycieczka odjedzie z Kowna 
dn. 2(4 bm. wieez. i powróci ó stycznia 19.'!6 r.

K O R E SPO ND E NT  ..K IIU E H A  PO R A N N E G O "
Ł. STACJIoitSKI W YJECHAŁ Z KOWNA.
P  L.  .Staciiórski, k ló ry  w  charakterze kores­

pondenta .Kurje ra  P oran n ego " Bawił od ma ja 
uh. r w Kownie, w y jech a ł na stale do W ar 
szawy.

M anifestacja m ło d zie ży  
z a  akcją zrd zk i c *n  

w  W a rs za w ie
W a R S Z A W A  (P a ') .  K ; 1 111 e ‘ Akc ji Gn.spottar

Czej -Młodzieży Polsk iej zorganizow ał w niedzie­

lę dn. 22 grudnia r. ponow n ie m anilestaeję

na ulicach W arszaw y pod hasłem ożyw ien ia  ży­

cia gospodarf ego za zniżką cen i zw ięk.żen ien i 

ubroilu gospoda re/ego.

Korowani.h s tinoclm .lów  ciężarowych  z tran 

spanntam i przeciągnął ulicam i miasia. Na jed 

nym z. samoehodow umies/e/.ony był w ielk i 

transparent wy-iunś iwany przez islude-ntów szkoły 

szlnik pięknych, obra-ującs rozjiię . .>♦.(• m iędzy 

ceną cielęcia i k o lle 'a  cielęcego. Napis na trans 

parencie g łosił: Eitslę tanie — kotlet d-rogi, m ir 

szczuch głodny —  ch łop  ubogi. D owcipny ten 

transparent w yw o ła ł szereg życz liw ych  kom enta 

*zy publiczności. Która ( lo w iji ła  akcję z dużeoj 

zaimitercso-waiiicm i przydbyInością.

Z sam ocłiodów  młod :eż rozrzucała nlz > tu i na 

wołujące do przełamania b ierności i zak'uali/o 

wanin pracy, żądając flos losow an ia  cen tow arów  

przem ysłow ych  do cen artyku łów  ro ln iczych , wy 
suwając hasło „zn iżen ie cen —  -bez zniżki p łac", 

„w ie lk iego  obrotu i m ałego zysku — jako drogi 

do walk. ; b ezrobociem " i t. ip.

Kom itet kontynuować ma sw oją  akc ję  po 

świętach, przyczem  obok akcji zn iżk i cen zatnie 

rza rozw in ąć  propagandę za ożywieniem obro­
tów gospodarczych z ziemiami ’ wscbodnieml 
oraz w  kierunku watki ze zbęanym  im portem  

■ za poparciem  w y  tw órczości k ra jow e j.

Druga porażka polskich h o k e U o r  
v  B & m b i r a

H.AMRIIRG, fPATl. —  AV niedzielę wieezo- 
!<-in rozegrany został w Hamburgu drugi między 
narodowy mecz hokejowy pomiędzy reprezen 
tacjaml Polski l’oł. i Niemiec Półn.

Zwyciężyła i tym razem drużyna niemiecka 
w nieznacznym stosunku 4::i. O wyniku ineezu 
zadecydowała druga tercja, wygrana przez Niem  
cy 4:1. W  pierwszej fazie gry Polacy prowadzili 
2:0. Ostatnia tercju wreszcie dała wynik bezbram  
kowy.

Śiuiajeczny numer iHiszeyo [ji.sina ukażt się jutro rano tv objętości 20 stron. —  

Autorami artykułów w tym numerze są m m.: Wanda Dobuczewska, Murja Ka

sprowiczowa, Tadeusz Łopalewski, prof. dr. Henryk Łowmiański, Anatol Mikuł-
1 '

ko. Franciszek Olechnowicz, Helena Romer-Ochenkowska i in.



„K łLJ E R " * diiJj 2-'S graditia l f «5  r.

Dotychczasowe rezultaty
akcji zniżki cen przemysłowych

U min. G órec lriego  1
„N a  pierwszej konferenc ji prasowej miałem  

możuość przedstawić zasadniczy stosunek do 
zagadnienia karteli w Polsce. Wtedy też oświet­
liłem stanowisko rządu, oświadczając, że w pod­
jętej akeji chodzi nam o ogólni) obniżkę cen, 
zaczynając od een artykułów kartelowych, a nie
0 sam 4 walkę z kartelami, jako organizacjami 
gospodarezemi, których znaizeńie w życiu go- 
spodarczcm rząd całkowicie docenia.

W  akcji tej, mającej na celu zwarcie nożyc 
między cenami artykułów rolnych i artykułów  
przemysłowych —  z natury rzeczy musiały zno 
leźć się na stole operacyjnym artykuły prze­
mysłowe skartciizowane wykazujące najwyż ze 
wskaźniki cen w stosunku do roku 1928."

Juk już wiadomo 7, poprzedniej konferencji, 
pierwszym ełapem akcji obniżki cen objęte zo­
stały surowce, stanowiące podstawowe czynniki 
produkcji w  innych przemysłach. Są to węgiel, 
nafta i żelazo, których ceny obniżone zostały 
od 10 do tu procent. Obniżono również w tym 
okresie poważnie ceny cukru i papieru.

Obniżka een tych podstawowych surowców  
łącznie z obniż k., kolejowych taryf przewozo­
wych na ważniejsze artykuły przemysłowe sta 
nuwila aparat, z jakim  przystąpiłem do rozmów 
z kartelami w  przemyśle przetwórczym, żądająe  
odpowiednie-j zniżki ze strony przemysłu sknctc- 
lizoa nnego

Pnnktem wyjściowym tych rozmów było żą­
danie obniżenia cen rmiujniuicj do poziomu 
een artykułów nleskartelizowanycli. Szczególną 
wagę przywiązuję do znacznego obniżenia ecu 
na artykuły przemysłowe, konsumowane przez 
roinłków oraz na artykuły budowlane.

V  planie prac przewidziałem:
1) Dalsze oczyszczenie rejestru kartelowego 

z karteli, które nie m ają uzasadnienia gospo­
darczego, bądź których działalność jest gospo­
darczo szkodliwa.

2) Hewizję cen kartelowych wszystkich w aż­
niejszych artykułów przemysłowych.

3) Rozmowy z hranźowemł związkami prze- 
mysiowemi, obejmującemi artykuły nieskartełl- 
zowane w  celu zniżki tych een, wreszcie

4) rozm owy z przedstawicielami handlu celem 
doprowadzenia osiągniętych zniżek cen z jak- 
największym rezultatem do konsumenta.

OBNIŻKA CEN WYROBOW KARTELI.
W  pierwszej fazie rozwiązałem na podstawie 

znowelizowanej ustawy kartelowej 44 umowy  
kartelowe produkcyjno handlowe, których dzia- 
tulność musiałem uznać za niepożądaną i gos­
podarczo szkodliwą, gdyż wpływała ona na 
znal zue rozpięcie między cenami hurtowrm l a 
dctaiirzncmi, podrażając te ostutnir w  stosunku 
bardzo znacznym, niekiedy nawet anormalnym.

W  ten sposób usunięte zostały zapory z kar 
tell handlowych, które mogłyby w dużym stop 
niu zniweczyć wysiłki w  doprowudzeniu zniżki 
een, osiągniętej w przemyśle do konsumenta

W  drugiej lazle podjęte zostały badania do­
tyczące przemysłu przetwórczego —  w kierunku 
wyelim inowania z niego takich karteli, których 
istnienie nie jest uzasadnione gospodarczo. 
W wyniku tyeh badań zostało rozwiązane dal­
szych 35 umów kartelowych, których listę oglo 
siła już prasa. W czoraj również rozwiązałem  
dalszych 14 umów kartelowych. W ten sposób
1 ogólnej liczby zarejestrowanych 273 umów  
kartelowych 93 rozwiązałem, pozatem 14 umóv 
kartelowych rozwiązano dobrowolnie.

Co do innych karteli produkcyjnych prze­
prowadziliśmy rozmowy ze 153 zrzeszeniami 
Lartelowemi.

Rozmowy te, oparte na zbadaniu stosunków  
w każdym kartelu i na wysłuchaniu zrzeszonych 
przi mysłoweów miały na celu uzyskunłe dal- 
izych zniżek een na artykuły skartciizowane 

w przemyśle przetwórczym.
Wiadom ości z wyników tyeh rozm :w komu 

nikowane były prawie codziennie, istniała więc 
możność stwierdzenia, jak szeroki zasięg zato 
czyta ta łkeja.

Muszę tu z przy jemnością stwierdzić, że po­

dejmując jako minister przemysłu i handlu eięr 
kie, niemniej jednak konieczne zadanie doprow i  
dzenia karteli do zniżki een, znalazłem u iclr 
przedstawicieli właściwe zrozumienie i wskutek 
lego tylko w niewielu wypadkach musiałem się 
gać do przysługującego mi prawa rozwiązania 
niektórych karetli. Było natomiast kilka kartę 
li, które w rczuitacie naszych rozmów uznały 
Za niezbędne same się rozwiązać, co doprowa  
dzi do uregulowania een na rynku wewnętrznym  
w drodze wolnej konkurencji.

Codzienne komunikaty prasowe i radjowe da 
ty zapewne już dostateczny materjał orjentacyj 
liy n sytuacji na froncie walki o zniżki cen. TU 
taj nadmienić pragnę, że w dl adze rozmów z 
kartelami w przemyśle przetwórczym postano 
w iont zostały zniżki een na następujące wyroby  
przemysłowe, a mianowicie na: rury żelazne, od 
iewy stalowe, śruby, wyroby ocynkowune, opa  
kowanie blaszane, naczynia emuljowanę, drut. 
gwoździe, radjatory, liny i drut stalowy, kwas 
siarkowy, farby, lakiery, superfosfaty itd. itd.

Pragnę tu ustosunkować się do wytworzonej 
opinji o „antykarteiowej polityce rządu".

RZĄD ZW ALCZA  
TYLKO ZŁE KARTELE.

fak t. że rozwiązano 93 umów kartelowych 
gospodarczo nieuzasadnionych nie może być ro 
rumiany, jako walka rządu z kartelami, jako  
iakiemi. zebu natomiast powiedzieć, że są 
złe i si) dobre kartele. Moje wrażenie na pods­
tawie przeprowadzonych z kartelami dyskusyjr 
jest takie, że kuzdy kartel może być dobry i 
inoze być zły. Za leż} to od tego, czy potrafi wia  
ściwie wykorzystać te pląsy, jakie daje skarte 
Rzucanie. O ile wykorzysta je racjonalnie, to 
działa pozytywnie na rozwój produkcji na dy 
strybucyjny -purut, czyli przynosi korzyści dla 
życia gospodnrezego państwa Dlatego podkreś­
lić muszę, że polityki antykarteiowej rządu nie 
ma, przeciwnie, po przeprowadzeniu dłuższej 
analizy paru typowych karteli, jako typowo dob 
rych, mogę powiedzieć opinji publicznej co to 
jest dobry kartel, bo obecnie szerzy się jnkaś 
wprost psychoza pod względem Drzekonania. że 
kartel —  to występek. Koniecznem przeto jest 
sprostować opinję publiczna i przekonać, że 
wprawdzie kartel może być zły, ale mamy rów  
uież wielk/ ilość dobrych karteli.

AKCJA ZNIŻKI CEN W  PRZEMYŚLE  
NIEaKARTELIZOW ANYM .

Akcja zniżki cen w  podstawowych suroweicb  
oraz w  przemyśle skartełizowunym przetwór­
czym odbije się na -ew no  w kalKUiueji pozo­
stałych gałęzi przemysłu nieskartetizow anego  
podobnie, juk i zniżka taryf działać bedzle n 
wszystkie gałęzte przemysłu. Stąd też ujm ując  
ragaduienie zniżki cen w szerszych ramaen, 
nii tylko w stosunku do artykułów SKnrtelizo 
wunyoh, odbyłem w  tyeh dniach rozmowę a 
przedstawicielami pi zemysiu branżowego nle- 
skartelizowanego i samorządu gospouarrzeg* 
przemysłu, handlu oraz rzemiosła —  w  celu 
pociągnięcia i tych gałęzi do dalszych obniżek 
cen.

W ynikiem  tej rozmowy było zobowiązanie 
się związków' branżowych przemysłu lileskarte 
liznwanego do podjęcia wspólnie z samorząduml 
gospodarczymi akeji wśród zrzeszonych u siebit- 
warszłatów przemysłowych i rzemieślniczych, 
celem przeprowadzenia zniżki een artykułów  
odpowiednio do rezultatów, jakie zostały osłąg

aięte w tej akcji prze; przen-ysł sLartclizowany.
Zostało stwiorduoue, że w  w id *  wypadkach  

zostały już podjęte przez' p.-zemysł kroki w  eeitt 
akcji zniżkowej w drodze w/dar. 'u do swoich  
członków odpowiednich zaleceń, okólników  
i t. p„ jak  również, że zaznacza się już automu 
tyczna akcja zniżkowa ecu, a to retem zualezir 
nia odbiorców.

W E ZW A N IE  DO KUPIECTWA.
Pragnąc nadać tej akcji ogólny zorgauJzowa 

ny charakter, wezwałem rfj niej również przed­
stawicieli handlu, uważając, iż w  lej ogólnej 
ąkcji nic może pozostać obojęłnem również ku- 
pieetwo zarówno duze, jai. średnie i małe. Muszę 
nadmienić, iż podobnie jak  w przemyśle tak 
i w  handlu w wielu wypadkach zostały ju; do­
browolnie jHidjętc przez nich od po w . celnie kroni 
co do akcji zniżkow'cj.

W  rozmowach z przedstawicielami kupiectwa 
uzgodniliśmy, żc organizacje centralne kupiec 
kie wespół 1  samorządem gospodarczym po dej 
mą szeroką ukcję wr całym kraju nrzez swoje  
organizacje terenuwe i branżowe w  eclu współ 
działania, areb) zniżki b  dotarta w  jaanajw ięk  
szej mierze do rąk I on .um enti.

ZNIŻEK DALSZYCH J U Ż  NIE  BĘDZIE.
W  ten oto krótki sposób pragnąłem p.zedsta 

wić całkowity plan dziutanla w  podjętej akcji 
zniżkowej. Plan ten byłby niezupełny, gdybym  
nic podkreślił potrzeby jaknajszybszego je j u- 
koóczenia. Zdaje sobie całkowicie sprawę z tego. 
4e sytuacja, w której konsument oczekuje ciągle 
dai z; cli zniżek, odbija się ujemnie na zamó­
wieniach przemysłowych t na obrotach handlo­
wych To  też rząd stanął zdecydowanie na sta­
nowisku zakończenia akcji obniżki cen w  jak- 
najkrótszym czasie, a mianowicie nic później 
jak  da Nowego Roku 1934 — w  eeln juknaj- 
zyuseego prz„ wrócenia w arooków  do spokojnej 

pracy, opartej na smlych ełememach kalkula 
cyjnych. Wyczekiwanie więc dalszych zniżek 
przez społeczeństwo jest nieuzasadnione, a z 
uinktu widzenia, gospodarczego szkodliwe, gdyż 

hamuje obroty, u konsumentom zadnyeh aorzy 
śei nie przyniesie.

eiZERDKI ZASIĘC AKCJI 
ZNIŻKOWEJ.

W  końcu pragnę zwrócić uwagę na poosta- 
wowy element obecnej akcji zniżkowej, a miai- 
nowleie na je j bardzo szeroki zasięg tak w  kie­
runku poziomym (na wszystkie ważniejsze a r ­
tykuły przemysłowej —  jak  i w kierunku pic 
nowyin, a mianowicie oć nrodu-enta poprzez 
kupea do konsumenta. Ten właśnie szeroki 
fron* obecnej akcji zapewnia je j skuteczność. 
Końcowym rezultatem tej akeji będzie zbliżenie 
cen artykułów przemysłowych do cen rolnych, 
a vięc udostępnienie rolnikowi możliwości więk 
szego nabywania tvch ari; kuiów —  a przez to 
wzmożenie koosumeji w w n ętrzn e j, czy siły na­
bywczej wst, wzmożenie produkcji 1 zatrudnie­
nia w mieście —  wreszcie ruszenie tego wielkie­
go -tot- z miejsca, któe swymi tryDami poru­
szyć winno wszystkie zazębione z nim kółki 
naszego życia gospodarczego

Zapisz się na członka £ . O. 2*. SP. 
(uJ litrowskicoo 9Vr. 4)

S t m ę l a  't a  p a s e m , !  f a Ł  o x a s  k a p a ć

1U O D K I LIMIE R#

Nowości wydawnicze
M Ę S K I  K A L E N D A R Z  N A R O D O W Y N A  R. 

1936 W arszaw a G łówna Księgarnia W o jskow a , 
ka lendarz jot n ieodzow nym  in jorn ir torem  w ży 
ciu 1 pracy każdego człow ieka, lecz utlorm ując, 
m oże zarazem  uczyć przez w iązan ie daty każde 
go  dnia z uzupełnieniem  zdarzeń godnych  parnię 
c i lub głębszego zastanowienia. Godzionne b o ­
n iom  utrwalanie w-ay.niejszy< h w ypadków  i my 
d i posiada don iosłe znaczenie ksriałcące i w y 
cliow aw cze. W  t akiom  toż z.rozu. 111 ioniu uz.ytecz. 
no.ści od iiow ied iiio  opracow anego kalenda­
rza Główna Księgarnia W o jsk ow a  p .d  ięl 1 pod 
redakcją prof. Henryka M ościck iego w ydaw n ict­
wo „P o lsk iego  kalendarza N arodow ego11. pośw ię 
cając p ierw szy jogo roczn ik  na rok 1936 pam ięci 
W odza Narodu. P ierw szego M arszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego

K ażda strona Kalendarz odtwarza w  ilustrn 
c ji scenę t życia łub podobiznę Marszałka, opa 
trzoną odpow iedn io dob ram in  w yjątk iem  z Jego 
pism, przem ów ień  lub rozkazów . W szystk ie ilu 
stracjc wykonane zostały n iezw ykłe starannie we 
dług autentycznych zdjęć fotogra ficznych . W  ten 
sposob całość stanowi artystyczny, o  n ieprzem ija 
ją cc j wartości album, obrazujący pasmo życia 
wysiłków  i czynów  W ie lk iego  T w ó rcy  N'opod,le 
głoćci. ' ' n i  ! i-i

Cena Polskiego Kalendarza Narodow ego ata 
odpowiedniej estetycznej podstaw ie zastosowanej 

d o  pow iedzenia tu l) postaw ien ia w ynosi ił. 7,50.
Polski Kalendarz N arodow y jest majudpowied 

niojszym  praktycznym  podarunkiem  gw iazdko

NO W Y R a PSO D  O LE G E N D Z IF  M U KM a Ń 
SKIEJ. Zdzisław  Ghrząstowski —  Legenda Mur 
.nańska —  W spom n ien ia , G łówna Księgarnia 
W o jskow a , W arszaw a 19.35. ..Jeśli jest w  legen 
dacii coś fa łszyw ego11 —  zauw ażył M arszałek P i) 
s.udski —  .to one napriód  da leko  nic zajdą, 
w strzym ają sic u w ró t serca” .

D zieje garści ludzi, k tórzy  poprzez n iew iary  
godne n iebezpieczeństwa i trudy, poprzez szaicją 
cą rewolucję, (przedzierali się aż hen do Archan 
giol.ska by  n ie utracić nic z honoru polsk iego 
żołn ierza i tam stw orzyć oddzia ł w o jska  ]>ul»kic 
go, k tórego postawa i m ęsłw o wzbudzą podziw  
wszystk ich  a ljan tów  —  m a ją wr sobie n iety lko  
wiole najszilachctniejszego rom antyzm u, ale też 
w iele p raw dziw ej tęź; zny, w o li w ytrw an ia i prze 
trwania.

Chrząstowiski n ie pisa? pam iętnika, ani h islo 
rji, ani dziennika. Chrząistow-ski, jako  poprosili 
urodzony pisarz, k tóry  talent n iezaprzeczony no 
sił już w  swym murmańskim  tornistrze, rzucił 
na kanw ie p raw dziw ych  id a rzrń  -— garść barw 
nych, drgających  życiem  szkiców  i zrob ił to tak 
bezpośrednio, tak p raw dziw ie  że .tom jego c zy ­

BUM

ta się jak n a j^ e z ą  powieść z zainteresowaniem, 
które aż do kotiica wzrasta.

.Podkreślić naihtży taiktżc, że obok smętku fak 
tów [jak up. o rozBtrzchuiiu rotmistrzów Romę 
ra i Star żeńskiego i t_ p j ,  oboOk tragedj walk, tę 
żyzny i barku, jwzesyca książkę huanoi który ją  
czyni jeszcze iniHszą i jeszcze naturalniejszą. A 
Ra.śka murmańska jest7 zapytacie. Oczywiście 
jest —  jest wszystko. Ale o lenn w.szystkiein spra 
wozdawca tylko sygnalizuje —  a czytać powolni 
wtszyisey. 1

M YS l.lW K TW O  W.SGIiODNil. Księga parnią/ 
kowa łowieotw-a wtstiliodniegc. W ilno 1935 r  sir. 
53 in ąuarto z 66 ilustracjami. .Skład Główny w 
Towarzystwie Lowieokitm ź.ictn Wsolieidiiicłi w  
Widnie. Cena zł. 5.—

„Myśliwstw-o wschodnie1 jest, jak wskakuje 
podtyitn1 — księgą pamiąitki>wą łowiectwa uh 
WiseJiodzie, t. j. łowili"1 wa łyon jedypycii już 
dziń iw JV>1®C" rogjomzw, gdzie ostały się jeszcze 
dawne pusi,:/.‘ i związane z niemi daw-ne, wie!- 
kie łowy ma grubego witTza. Księgą pamiądko 
wu, IłOgatc iiUzsirowana orłysiiycznejm zdjęciami 
kniei i zwierzął, stanowi wspaniałą jwopagandę 
przyrodzonego pięknf naszych Kresów Wscliod 
Kifth. Pozatem teraz jest ona zogniskowaniem 
Wwliodniej Myśli Lo<v iceŁiej, zawierając arHku 
ły, opowiadania i sdktcc polskicti awtorów ło- 
wiockich tej miary co Bottaław Swiętorzecki, 
Władysław Zaliiełlo, Włodzimierz Korsak, Mi­

„K ie r m a s z "  w  „R o d zin ie  
K o le jo w e j"

K tóż zc starszej generacji n ie  zau w aży ł o f  
roojjuej luki, jaka pow stała ta  naszych czasów- w 
św iecie kob iecym ?

W  świeicie Cym rzadkością jest już d aw n y  typ  
kob iety— ^mistrzyni rękodzieł, znaw czyn i sztuki 
ku linarnej i d ob re j w ych ow aw czyn i. Juk w t  
wszystkiem  .tak - i w  społeczeństw ie acobiecezn, 
zaszły duże zm iany, em ancypacja, n o w y  4  tak 
odm ienny od  daw nego św iatopogląd. OdsunęL 
lo  w  cień p iękny typ m atrony— P o lk . z końca 
dziewiętn.as‘ ego wieku.

Coraz rzadzie j, w  .nielicznych ju ż dzis ’a j  d e  
m.srJi, m ożna w id zieć  cenne, ju ż auuz.eabiej war 
toSci arcsdTleła paluszków  pań.

Z tern w iększą satysfakcją naiezy podkreśbć 
fakt następujący

Erzed tygodniem  zo.slał urządzony .JCier 
masz star-uiiem  Sekcji Pań „R od zin y  k o le je  
wej

Całe stosy o .najrozm nilszych  gatunkacii i w zo  
racb — L ilim ó w  d yw anów  i dyw aników . W iefks 
rozinauość tkanin, rob ót trykotarskich i s ia tko 
wych, śliczne i p raktyczne ubrania; uadzwyTc ia j  
bogato b y ł reprczertiowujiy dzia ł robót szydełko  
wycJi oinz. ii a ltu b ia łego i k o lo row ych , oryg in a ł 
ne i  bard zo  pom ysow e aplikacje. A czko lw iek  
wszystkie eksponaty- nadesłane przez członk in ie 
sekcji (z .WUmr, B iałegostoku, W łod aw y , N. V> i 
le jki, Łap, I)uks,.-t, Brześcia, Baranowicz. L ld y  
Mułodeczmu, Turm ont, G ra jew a i Ignalina ) v>y 
W pływały pod ziw  i uznanie nawet zn aw ców ; n a j 
w iększą jednak “w raca ło  uwagę stoiisko p. K a 
imHi G aliiisk ie j z G ra jew a (isznty Jiburgicme, go 
I cliny, kapy. b ielizna koron k i i i/nne). P iękne 
praeft b y ły  w ystaw ione przez H arcerską Sekcji 
Żeńską, M isję  D w orcow ą  oraz Żeńskie k o le jo w i 
Pr rysposobitm ie Woj.skow-e.

Przedszkołe R odziny  K o le jo w e j w  leźącycb 
0 0 0 K sala it  pmkazało bardzt bogaty, szczególe 
wy i charak^rystyczny zb ió r „a rcyd z ie ł11 matu 
sińskie.li —  w ycinank i, dow cipne figu rk i z. g liny, 
zabawki i i.  p.

N iepodobna pom inąć m ilczen iem  sztuki kiu 
uam oj, znajom ością (które1 chlubni? parnie sie po 
pisały. N a jrczm u iłsze  sm akow ite  rzeczy spoert 
wały- aż na 25 półm iskach n ie licząc  m nóstw i 
gatunków tortów  i p iern ików .

P raw ie  w szystk im  paniom  zos4a ły  w-ręczom 
I isty podbw alne".

N a leży dodać, że  iSekcja Pań p rzy  R ei/in o 
K o lo io w c j pow ołana d o  życia zaTedwie prze-f pół 
rokiem , a jiuż u jaw n ia jąca tak wreJiką żyw o tn ość  
rozw ija  się tak pom yśln ie  d zięk i energ ji sw ej zt- 
łożyc ie lk i i p rzew odniczącej p. M arji K rótew s 
kief. 7. je j to  in ic ja tyw y  wspo.n/niany k ierm asz 
został ur. ądzony

Szkoda ty lko  że  k ierm asz został urządzony 
n ie w  centrum  miasta, przez c o  frekw encja  r>o_ 

* w ażm e ucierp ia ła *>-

P r z i » s » d n a  g o r M w o ś f ?

Ze sfer urzędników- skarbow ych  piszą d o  nas
W yd an e  p rzez pana p rem iera  zarządzen ie  o  

urlopach w  okresie świąit środow isko nasze p ow  

' la ło  z p raw dziw ą  .radością. P rzeciętny obyw ałeś 

nie wie, że w- u i 'ędacl. skarbow ych  p ierw sze j in 

stancji rozrw.olm ożniony b iu rokratyzm  narzucił 

na bark i szarego urzędnika ogrom  zajęć, gn i& i 
■ cy go  eona/mniej w  cingu 10 godzin  na dobe 

prz‘ *z ca ły  rok .

R ów n ież m ało 'kle w ie, iż ofcołc 60 proc. pra 

rów n ików  skarbow ych  pracu je na kontraktach 

—  pozosta jąc pod stalą g torą  u traty kaw ałka 

L-hieba, tak iż m a ło  znajdu je się ry-zykamćów. 

m ającycii odw agę upom nieć się o  sw o je  praw a
Obecnie, gdy za jaśn ia ła  nadzie ja  k ilku dn iow e 

go w ypoczynku  św iątecznego, \ ladze nasze n ie 
pokw ap iły  się naw et pow iadom ić nas o  ‘ era. DJa. 
nas okó ln ik  szefa  rządu nie istn ieje  '.

Jesteśmy przekonani, że w ładze skarbow e 

rozpatrzą te zażalenia przychyln ie. Inacze j b y ł­

by to  przesadna gorliw ość, gran icząca .1 ignoro 

t.amicm zarządzenia, w ydanego dla wszystk ich  

dykasteryj urzędn ików  w  państwie. i>ox.

■ ■ H M I M B H H n H B M H H i M M M

chał K. Paw lik ow sk i, W ito ld  Z iem bi ;ki, Jerzy Dy­
lew ski, Adam  RzewuskJ i w ielu inarydh.

Księga P am ią tk ow a  —  w  ok ładce nrtystycz 
nej pom ysłu  W . Korsaka, odb ita na p ięknym  pa 
p ierze iliush acyjnym  form aiu  in  ąuarto, o o g a ł "  
i c iekaw ie ŁUistrowaipa —  jest pod w zględem  I 
zw. szaty .zewnętrznej boz zarzutu i m a r.liarali 
ter luksusowo a lbum ow y.

„Myśiliwislwo W schodn ie11 zainteresuje bezwąż 
p 'en ia n ie ty lao  m yśliw ych  lecz i tyxłi wszyst 
k lcłi, k tórym  d rog ie  są Z iem ie W schodn ie, rewła 
szcza, że  dotąd  jeszcze w iadom ości nasze o  tych 
tak z w. „ k r e s a c h niezawnsze są ścisło.

l>la miło.śarików p ięknej książk i „M yśl.wsdw® 
W scImkI iiic 11 będzie cennym  i mdłym nabytkiem

B O L E S Ł A W  GHW  A S C iN S K ł I JUSTYN 
W O JSZN IS . W ŚRÓ D  GOR MA R O K I A. W ya - 
K iążek Nzkołnycli. W arszawa.

A lp in izm  .polegał u nas na tate-niotw.e, ezyb  
chodzeniu p o  n iew ysok ich  Talrach , n ieznanych  
zresztą d o  epoki E liałum ńskiego, cz. do poła 
wy iirzeszłego w ieku. 7. chw ilą  odzyskania N*c 
podH.głości i w  te j dziedzin ie  zapragnęliśm y zs- 
ją c  sw o je  m iejsce. — ' M n ie j phodzilo  tu 0  
zdobycze  naukowe, jak  o propagand* 
inńcnsa polsk iego Bo m ieliśm y w A u slra lji gór* 
Kościuszki a le n ie  Po lak  ją  odlkrył. P ierw  s ł*  
polska w ypraw ą  egzotyczna bylio „zd ob yc ie11 A/1 
d ów  w- Am eryce  Po łu d n iow e j w  1933 r., w  nasi*1 
fMiym w yrusza ją  w yp ra w y  1 aukowc na S p iU berf
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S T R Z E L C Y  MASZERUJĄ...
Zakończenie kursu ogdino- 

wojskow ego p. k. Z. S. w Wilnie
Cztery tygodn ie  trwał w W iln ie  ogó ln o-w o j- 

skowy kurs p. k. Z. S., zo rgan izow an y  przez 
W łauze Podokręgu  Z, o. łączn ie z W ładzam i 
B rygady K O P  W ilno* dla członk iń  Z S. z te 
renu B rygad  K O I’ . W ilno, Grodno i Baranów, 
cze. .Na 37 uczestniczek kursu, k tóre  p rzyby ły  
do W iln a  z odcinka gran icznego od Suwałk az 
po N ieśw ież —  praw .o w szystk ie są córkam i tu 
te jszego ludu w ie jsk iego  N ie jedna z nich po raz 
p ierw szy opuszczała .swoją w ioskę rodzinną, uda 
jąc  sit; na kurs do W iln a . P raca  na kursie nie 
Dyla lekka. R ozpoczynała  się o godz. (i rano po 
Dunką, a kończyła  sit; o 21 „m od litw ą  strzelec 
ką '. N a  kum ie w rzato, jak  w p racow itym  ulu. 
U  ciągu 4-cli tygodn i 220 godzin  w yk ład ów  i 
za jęć  praktycznych . 37 dyp lom ów  p rzod ow n i­
czek P. C. ls., k ilkanaście zdobytych . O. S. przez 
kursantki, k tóre przed kursem nigdy w  reku 
nie m ia ły broni, oraz ogó ln ie  dodatni wynik eg 
zam iiiu —  oto  rezu ltat pracy słuchaczek i kad 
ry instruktorsk iej kursu.

W  dniu 14 hm. nastąpiło uroczyste zakoń 
czenie za jęć  na kursie. \v m a łe j sali Ośrodka 
W  F  zg rom adzili się liczn ie zaproszen i goście, 
kaura instruktorska oraz uczestn iczki kursu. —  
U roczystos . rozpoczęło  ślubow anie o rgam zacy j 
ne, k tóre od uczestniczek kursu odebrała kier. 
P K. Podokręgn  Z .V W iln o  oh. O cetk iew iczo  

,wa. Po złożen iu  ślubow ania do absolw entek  kur 
'Nil p rzem ów ił Kpt. N iedzielsk i, Kom . Rejonu  P. 
W . Brygady KO P. W iln o , p od k ręca jąc  ro lę  i 
znaczen ie kursu, oraz obow iązek , jak i ciąży na 
obyw atelkach  które po skończeniu li go kursu 
udadzą się do swoich ośrodków  organ izacyjnych , 
gdzie obejm a fun kc je  kom endantek pododdzia  
łów  i odd zia łów  Z.S. Następnie p. płk. K ozio 
row sk i w ręcza jąc św iadectwa, s tw ierd za jące  wy 
niki w yszko len ia  z zakresu drużyn - ra tow n i­
czych  P  C. K., wskazał jak ie ,zn aczen ie  ma big 
jena w ż>eiu codziennom  człow ieka  i zazna­
czył, że obso lw en lk i kursu jak o  p rzodow n iczk i 
P. C. K-, posiadające odpow iedn ie  p rzygo low a  
n ie , pow inny być^propagatorkam i w a lk i o zdro 
w ie i czystość wsi.

.skolei absolw entki kursu chcąc chociaż w 
drobne) m ierze w ykazać sw oje  p rzygotow an ie  
do pracy z d ziedziny w ychow an ia  obyw atelsk ie  
go, u rządziły  w ieczorn icę, pośw ięconą żo łm erzo  
w i Korpusu O chrony Pogran icza  Na program  
je j  z ło ży ły  się inscenizacje pieśni leg ionow ych , 
odśp iew ane przy ognisku pieśni o rga n iza ry invc.li 
i recytacja  w iersza, napisanego przez jedną z 
liczę itn iezek kursu, oh. W ik to r ję  R odziew iczów  
nę, zaw lerającogo s iow a uznania dla c iężk ie j 
służby gran icznej.

K rótk icm  lecz sordecznem  przem ów ien iem  
pożegnała sw oje  w ych ow ank i kom endantka kur 
su. w zyw a jąc  zarazem  wszystkich obecnych do 
oddan ia hołdu barw om  państw ow ym  i organi 
zacv jnym . Odśpiewaniem  hym nu orgau izacy jnc- 
go i I Brygady —  podniosła uroczyslość zosta 
ta zakończona

R oz jeżd ża ją ce  się na pogran iczne stanice ab 
solw cntki kursu zabrały  ze sobą dośw iadczen ie 
w  pracy organ izacy jn e j, oraz życzen ia, jak ie im 
składali p rzedstaw ić elo B rygady K O P. W iln o  w 
osobach p. p. kpt. N iedzie lsk iego  i Tuzińskiego. 
oraz p rzedstaw iciele  Kom enady Podokręgn  ŻS.

Z działalności chóru Z. S. 
w Wilnie •

Chór reprezen tacy jny  Zw . S trzeleck iego pow. 
G rodzk iego W iln o  w p łacił na konto czekowe 
Nr. 146.11 —  W ił. O byw  K om itet Urocz. Pogrz. 
i Uczczen ia pam ięci M arszałka Jozefa  P iłsudskie 
go w dniu Ul lim. kv otę 9.05 zł. na pom nik 
M arszałka. W yże j w ym ien iona suma - to tuzy 
chód z koncertu w oka lno  —  m uzycznego tegoż 
chóru po pokryciu  w yda tk ów  z nim zw ią za ­
nych

Chór 4-głosow y liczy oko ło  100 osób. K ierów  
ninit-ni chóru jes i oli. Z. L ew andow sk i, skarbm 
kiem  ob. W alm ontowa.

Dobry A/IHP 
T y t t l  u  u .  o r t

W e zw a n ie  W ła d z G łó w n yc h  ao s k ła d e k  na Z .  S. 
za m ia s t ży c ze ń  ś w ią te c zn yc h

Z okazji zbliżających się świąl i w  związku  
ze zwyczajem przesyłania życzeń świąłeeznycli 
—  W ładze Główne Zw. Strzeleckiego wydały nu 
-typujące wezwanie do .składania na rzeez pra 
ey Z. S. odpowiednich kwot zamiast tyeli ży 
i-zrit:

...Na tle ogólnych konjiinktur gospodarczych 
i finansowych kraju praca Związku Strzeleckie 
go napotyka na znaczne trudności i ograniczenia 
matcrjalne. Zaduuiem iiaszem jest dostosowanie 
się do warunków, nie ograniczając w niczem do 
tyehezasowego biegu i rozwoju naszej pracy.

Zmusza nas to do daleko posuniętych oszczędno 
ści i zabiegliwośei.

W  związku ze świętami Bożego Narodzenia 
i Nowego Roko W ładze Z. S. różnych szczebli 
rozsyła ją do W łndz.orguiiizaryj 1 innych liczne, ' 
często dość kosztowne życzenia w formie de 
pesz, listów i t. p. W  myśl liaslu oszczędności 
wzywamy wszystkie W ładze Z. S. do składania 
zamiast życzeń świątecznych odpowiednich kwot 
nu rzeez pracy Z. . Apelujemy również do 
po szczególnych członków Z S., aby w miarę 
możności zastosowali powyższą zasadę także w 
stosunku dc życzeń, wysyłanych prywatnie".

O d p ra w a  in fo rm a cyjn o  - s p ra w o zd a w c za  
w  pow iecie G ro d zk im  Z .S .  W ilno

17 hm. odbyła  się w  I I  w b ieżącym  roku wy 
szkolen iow ym  odpraw a in fo rm acy jn o  —  spra­
w ozdaw cza w pow iacie  G rodzk im  Z. S. W iln o . 
Na odpraw ę p rzyb y li prezesi, kom endanci, k ie ­
row n icy pracy społeczno —  obyw ate lsk ie j od ­
działów . oraz k ierow n iczk , pracy kobiet i ko 
mendantki odz ia łów  Z ram ienia W ładz Podo- 
kręgu Z. S. W iln o  w z ię li udział w  odpraw ie : 
Kom endantka Podokręgn  P. K. ob. Tuszyńska, 
pow. Z. S M azur i ok>. W itek  referen t dla sp iaw  
orląt p rzy K om endzie Podokręgu  7 S.

O dprawę zagaił prezes Zarządu pow. Grodz 
k iego Z. S , ob. dr St. W Toński, w z y w a j ą c  

obecnych do powstania i oddania czci barw om  
i sym bolom  państw ow ym  i organ izacyjnym , po 
czem w ezw ał do oddania hołdu C ien iom  Pierw­
szego M arszalka Polsk i, Józefa P iłsudskiego, 
przez zachow an ie 1 -m inutowej ciszy, wreszcie 
pow ita ł delegatów  W ła d z  Podokręgu  i w szyst­
kich obecnych

Jako p ierw szy  punkt porządku dziennego 
prezesi Zarządów  oddzia łów  z ło ży li k rótk ie  
sprawozdania, obrazująe.e stan prac w  oddzia 
lach i trudności napotykane w pracy. 7e spra 
wnzd.iń tych w yn ikało , że praeu choć rozpoczę 
la w roku b ieżącym  późno, idzie  zgodn ie z pro 
gramem w y lyczn ein i W ładz G łównych i postoi 
towycn Z. S. p raw ie we wszystkich  oddziałach 
W  kilku oddziałach odchylen ie  od program u na 
stąpiło wskutek zm ian personalnych w Zarząd, 
i na stanowisku kom endantów  oddzia łów  bądź 
też z brakli odpow iedn ie j kadry instruktorskiej, 
czy wreszcie, w  jednym  wypadku, skutkiem 
remontu św ietlicy , trw a jącego  od dłuższego cza 
su; program u jednak, jak  ośw iadczyli wszyscy 
sprawozdaw cy, będzie  p rzerob ion y w najh liż 
szym czasie

Dużo obaw y nasuwały spraw y finansow e od 
dzia łów , obawa ta jednak okazhła się płonną 
M im o obn iżk i poborów  urzędn ików  w p ływ y  od 
K ół P rzy ja c ió ł Z. S. p raw ie nie zm alały, jedy­
nie ly lk o  n iek tórzy  z człon ków  K ół p rosili o 
zm niejszen ie wysokości składek członkowskich  

G łówną częścią odpraw y brył re fera t ob. Zapa 
śnika na temat obecnej rob  Z. S. w  czasie kryzy­
su tak ekonom icznego jak  i m ora lnego po śmier 
ci 'l ego. na k tórym  op iera ła  się cała Polska, —  
oraz korrcfera l oh. K w iatkow sk iego  na tenże te 
mat. O baj prelegenci podkreślili, że w  obecnej 
chw ili, gdy szerok ie w arstw y społeczeństwa nie 
m ogą się ju ż oprzeć  na M arszałku Józe fie  Pił. 
sudskim, szukają one czegoś, co m ogłoby zastą 
pić Tego, k tóry  dotychczas sam rozstrzyga, 
w szelk ie  prob lem y polskie. Zastąpić M arszałka 
Józefa P iłsudsk iego m oże ty lko Jego idea ,.k tórą  
musi ktoś w  społeczeństw ie nieść, aby je  przen. 
knęła od góry do dołu. N a jba rd z ie j pow ołaną 
do lego grupą jest Zw. Strzelecki, organ izac ja , 
będąca dalszym  ciągiem  Zw . S trzeleck iego przed 
w ojennego, dzieła M arszalka P iłsudskiego. A 
w irc  Zw. S trzelecki w in ien  w zm óc propagandę 
nu wszystkich odcinkach pracy, najlepszą bo 

■ w .em  propagandą idei jest czyn.
Po referatach  w yw iąza ła  się ożyw iona  dys 

ku-ja, w  której zab iera ło  glos bardzo w ielu  z 
pośród obecnych. Ponadto szeroko om ów ion o  
sprawę orląt /w . S trzeleck iego jak o  jedną z 
najw ażn ie jszych , a bezsprzeczn ie najp iln iejszą .

.Miarą za in teresowania , jak ie  w yw o ła ła  od ­
prawa, m oż być lak i bardzo licznego sław ie 

1 nińisię gości, dzia łaczy  nic obow iązanych  do sta 
wierna się ha nią. Po odpraw ie  ogó ln e j odbyła 
się odpraw a kom endantów  oddzia łów  Z. S.

Juńezyk.

Plan pracy w  za k re s ie  tu r y s ty k i narciarskiej 
Klubu S p o rto w e g o  Z .  S. W ilno

K ierow n ic tw o  sekcji narciarsko —  k a jak ow e j 
K. S. Z S. zam ierza zorgan izow a ł następujące 
im prezy tu rystyczno-narcia isk ie. w  święta Boże 
go N arodzen ia  2-dniową w ycieczkę  w yszko lcn io

\ m %

Z d r o w y  t r u n e k -  
a d r o w y  l u d  

P i j m y  w i o s n o  

u i n o ,  m f ó i l  i

H, Makowski
Kruszwiia

S l w o u n e a  k r ą K n i K l

$ J)c b  s r o w s k i e j "

zapraszam y na dem onstracją najnow ­
szego m odelu słynnych odoiorników

PHILIPSA.
Ułatwiamy nabycie najwspanialszego  
podarunKU gwiazdkowego przez sto­
sowanie systemu raf a kiego Philipsa.

Zaliczka zł. 17.—
raty miesieczne po Złotych 17.50

i r n m m
Wikr.o, Wileńska 25.
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3 Teart Muzyczny „Lutnia**

3 Środa 25 b. m.
*  u g. 8.15 wiecz. „Rosp  — Marle**
3  Czwartek 26 b. m.
j  o g .  12.15 w poi. „ M a ły  g a z e c ia r z "  

3  o g. 4 pp „ łv s lą *n i tz k a  C z a r d a s z a "  

l o g .  8.15 w. „ M a d . m e  D u b a r r y "
5 z występem Ł. G io lh u i

^  P iątek  28 b. m.

J  o godz. 8.15 wiecz. „ K o s e  —  M a/ le "
»' TTT-TTTYTTTTTTTTT-TTT YTłłfTTTTTTTTTTT.

w ą do Rykont, na frze ch  K ró li — 5-dn iową wy 
cieczkę —  kurs dla c złon ków  Z. S. i członków  
T -w a P rzy ja c ió ł Z. S. P oza  tem w p ro jekc ie  jest 
rów n ież zorgan izow an ie  2 dn iow ej w ycieczk i do 
Puszczy Rudnick iej. ,

N a jw ażn ie jszą  jednak  turystyczną im prezą 
sekcji będzie lO .dn iow y narciarsk i obóz w ędrow  
ny w  Beskidy o następu jącej trasie: dnia 25. I. 
30 r. o godz. 22 inni. 50 od jazd  z W iln a  do 
K rakow a, w  dniu 27. I. zw iedzan ie  K rakowa, w ie 
czorem  od ja zd  do N ow ego  Targu , 28 1. —  z No 
wego Targu  przez K ow an iec  podejście  na T u r­
bacz i stamtąd przez Stare \\ lerchy z ja zd  do 
Rabki. W  Rabce nocleg. 29. I. rano od jazd  do 
M akowa, stamtąd saniam i do Zaw oi W ilczn e j, 
skąd na nartach podejście  przez M arkow e Ró- 
w ieńk i na Babią Górę, z Babiej z ja zd  i nocleg 
w  schronisku Dnia 30. 1. ze schroniska pod Ra 
bia przez Czarną Halę, p rzełęcz Jałow iecką do

K orb ie low a  i tam że nocleg. Unia 31. I. podej 
ście na szczyt P ilska stamtąd zja zd  do seliro 
niska i pobyt w raz z noclegiem  do dnia następ 
nego. 1. U. przez P rze łęcz L ip ow sk a  —  zja zd  do 
Rajczy- i tam nocleg, owent. od ja zd  pociągiem  
do Zw ardon ia . Unia 2 II. ze Zw ardon ia  p od e j­
ście na W ie lk ą  Raczę i spow rotem  z ja zd  do 
Zw ardonia . W  Zw ardon iu  nocleg. Dniu 3. II. 
ze  Zw ardon ia  przez O chodzilą  i K on iaków  na 
szczyt Baran ie j i tam  w  schronisku nocleg. - -  
Dniu 4. 11. z B aran ie j z ja zd  do W isty , podej 
ście na C za iń orję  i z ja zd  do C ieszyna, skąd 
przez Chybie i K a tow ice  od_,azd do W iln a .

U dz;at w  oboz ie  w ziąć  m ogą człon kow ie  Z. 
S. i K ó f P rzy ja c ió ł Z S. z terenu Podokręgu  
W ileńsk iego , c a łk o w ity  koszt uczestnictwa w 
onozie wyn iesie  w raz z w p isow ein  —  55 zł. od 
osoby (p rze jazd  z W iln a  i spow io tem , w y żyw ię  
nie, noclegi, oplata p rzew odn ików  i t. p.j. Zgio  
szenia z w p isow em  5 zł. na leży nadsyłać do dn. 
10 styczn ia 3lj r. pod adresem : K lub Sportow y 
Z w  "strzeleckiego W iln o , ul. W ie lk a  68 m. 2. Ze 
względu na ograniczoną ilość m iejsc —  p rzy ję  
cie lin obóz nastąpi wg. kole jnośc i nadsyłanych 
zgłoszeń. Kandydaci na obóz zostaną za w :ado 
m ieni o przyjęc iu , o trzym u jąc rów nocześn ie legi 
tym arje  obozow ą, upraw n ia jącą do nabycia zie  
cenią na przejazd. S zczegó łow ych  in fo rm acy j, 
dotyczących  obozu, trasy, w yek w ip ow an ia  i t. p. 
udziela w  godzinach  urzędow ych  w  lokalu  K o ­
m endy Podokręgu  ob. Paw  Jan.

(zdaw aliśm y z n ie j obszerną sprawę w  .K u rje  
i z * “ ) i w góry  Atlasu.

Wy praw ę na Atlas o rgau izow a li członkow ie 
Klubu i ow. Tatrzańskiego pod k ierow nictw em  
dr K. U orawskiego, szereg znanych alp in istów  i 
ta tern ików  w cięło  w  n ie j udziat A tlas na potu. 
A fry k i zaw iera  w sobie pasmo Atlasiu W ysok iego  
długości 6o0 kim . Znajdu ją się tam  trudności 
skam e m ato zbadane p rzez Francuzów , k tórzy 
te tereny za ję li w  r. 1931

Ż yw o  i barwnie pisana, ozdob iona  licznem i 
fo tog ra fja in i książka, pisana bezpretensjonalnie, 
czy ta się z przyjem nością... ale... czy to  w  obce 
nycli ciężkich  czasach jest n a jbardzie j Polsce p o ­
trzebne, te w -p inaczki na Dźebel Tukhal czy 
jak ieś Likum tu? Samem wątpić. A  kosztują gru 
be grosze! (H. Ił.).

B IB L J O T E K A  P L D A G O G IC Z N O -D YD A K TIi 
CZNA. S T E F A N  B A LE Y . ZA R YS  PSYC H O LO G Ji 
W  Z W IĄ Z K U  Z R O ZW O JEM  P S Y C H IK I DZ1EC 
KA. Książn ica ,-Atlas W arszaw a 1935.

K siążka ta w prow adza  czyteln ika na teren psy 
cho logji ogó ln e j, p rzy  zarysow aniu  ogólnego iroz 
w oju psychiki ludzkiej. P isana jest przedewszysł 
k iem  d la  tych, k tórzy się psycho log ią  dziecka, in 
teresują i potizebu ją znać ją  w  celach pedagog! 
cznycli. Część o  norm ach rozw o ju  fizycznego  zo 
stała dołączona ze względu na to. że fizyczn  
i psychiczny- ro zw ó j są ściśle ze sobą złączone 
i we współczesnej p ed o log ji szeroko uw zględn ia

ne. W yk ła d  książki jest jasny i pou cza jący; od 
stopni ro zw o ju  psychicznego i traktowania o 
głównych  rodząjach zjaw isk  psychicznych u dzie 
caa, idziem y do uw ag o  ro zw o ju  fizycznym  dzie 
ci i m łodz ieży : analizy czymmości psychicznych 
u dziecka. Bardzo szeroko i c iekaw ie  potraktowa 
nv rozdzia ł z uw zględnien iem  ob fite j literatury 
przdm iotu, licznem i tablicam i testów  i  obrazka 
mi, oraz statystyką. W reszcie zjaw iska psychirz 
ne anorm alne zna lazły  sw oje  objaśn ien ia, zbyt 
pobieżno jaik na tak obszernie traktowany przed 
m iot. N a leża łoby w tukiem dzie le  dać i o tycli 
zjaw iskach, spotykanych wszak ina polu szkolni 
cJwa i w ychow ania o w iele obszern iejsze w ska­
zów ki w  celu rozpoznania a "normalności n ic u- 
jaw n ia jących  się odrazu. Bardzo wskazane dzie 
to dia pedagogów . I i .  li.

—  Z U Z A N N A  RABSKA. M AG JA K S IĄ Ż K I. 
jB ilil. M lodz. Polska i Św iat W spółczesny Nr. 37). 
W  b ib ljo tece  „P o lsk a  i Św iąt W spó łczesny ", 
znanej ju ż z doskonałego doboru au torów  i te 
m atów , oraz w ysok ich  w a lo rów  w ych ow aw czych  
—  ukazał się tom ik  N r 37 Z. Babsk ie j p. t. „M a 
g ja  ksią żk i". Jest to —  jak  p isze uu iorka —  

książka o k siążkach " Z siedm iu p ięknych  opo 
wiadań dow ie  się m łody czyteln ik  czem  jest 
książka dla człow ieka, d laczego ją  ceni kocha. 
7. opow iadań  tych p rzedstaw ia jących  książkę 
w  różnych  sytuacjach, d z ie je  je j i ro zw ó j, szcze 
go ln ie  W spom n ien ie  lo tn ik a " wzrusza m iło ­
ścią synowską i radością ociem n ia łe j matki,

która m etodą Brailu czyta o sławnych czynach 
syna. Doskonałe now elk i pisane p ięknym  języ  
kiem

S T E F A N  R R Y K G Z Y N s KI M OJE W S PO M  
N IE N IA . B O K  1863. Zm arły  w  ub. r. St. Bryk 
czyński, weteran  z 1863 r, jest autorem  cieką 
wych wspom nień z czasów  powstania. Jako m ło 
dy, p iętnastoletni chłopak porzuca po wybuchu 
powstania liceum  lubelsk ie i w raz z z dwom a 
tow arzyszam i przekrada się do partji. P raw ie  
do śnmego w ygaśn ięcia powstania w a lczy  w  róż 
nycli partjach na terenie lubelskiego i radom skie 
go, w yróżn ia ją c  się m im o m łodego winku o ilw s 
gą i w yrob ien iem  w ojskow em .

W spom n ien ia  B rykczyńskiego, spisane w ier 
nie i d ok ładn i* przez naocznego św iadka i ueze 
s inika walk, stanow ią p ierw szorzędne źród ło  poz 
nania bohaterskich w ysiłków .

Ładn ie  wydana, ilustrow ana przez K G ór­
skiego książka, cieszyć się będzie w ie lką  poczyt 
rrością.

i
—  P O L A  G 0 .1A W  ‘ C 7. YX  S K A R O Z M O W Y  Z 

M IL C Z L N IE M . Lauroaika nagrody m iasta W a r  
szawy w yda ła  zb ió r szk iców , itnpresyj, krótk ich, 
ule głęboko u jm ujących  w rażliw ość  duszy ranio 
ncj przez życie. Jes: jakaś harm on ja m uzyczna 
w tych m ałych obrazkach, sięga jących  wspom  
nień dzieciństwa i od tw arza jących  szare kam ie 
nice, wąskie u liczk i Starego M iasta i N ow o lip ek , 
wsław ionych  dzie jam i „D ziew czą t S tam tąd" —

przez [i. Gojuw iezyńską. ilu strac je  L in kego  są 
dopełn ieniem  treści książk i; potw orna  niesam o 
w itość ca łostron icow ych  obrazków  sięga do glę 
hi treści n ow el n ie u jaw n ianej w  tym  stopniu 
okropności. Zb iorek  w znosi się ponad poziom  
przeciętnych  fe lje ton ów , W yd an ie  bardzo ozdob  
ne, bo i winiety' począ tkow e ro zd zia łów  esjetycz 
ne, secesyjne. H. R.

—  F. A. O S S C N D O W S K I: M O C N I LU D Z IE . 
Pow ieść z okresu powstania. K siążn ica —  Atlas. 
L w ó w — W arszaw a . 1935 r. —  zl. 3.20. —  Now a 
pow ieść F. A  Ossendowskiego jest, być może, 
pierwszą, a w  każdym  razie  n a jbard zie j litcrac 
ko. artystyczną, plastyczną i barw ną pow ieścią 
z życ ia  politycznych  zesłańców  polskich po pow 
staniu r 1831.

R oh a lerow ie  pow ieści —  m ałżon kow ie  L iso  
w ie —  skazani przez sąd rosy jsk i na pewną 
śm ierć na Syiierji, n ie poddali się an i surowemu 
k lim atow i, ani n iew ym ow n ie  c iężk im  w arun­
kom życia , na n iegościnnej północy, ani złe j 
woli c iem ięzców  W alka, k tórą p row adzą  L iso  
w ie jest w a lką charakterów , i cech narodu poi 
skiego, n a js iln ie j d zia ła jących  na półdziką  lud 
ność tubylczą i ku ltu raln ie n iższych Rosjan. —  
D ziałan ie to jest tak n ieprzeparte, że w ładze 
rosyjsk ie  otacza ją  w ygnańców  n iem ym  p od zi­
wem i szacunkiem , ciem ni zaś tubylcy stają się 
w iernym i p rzy ja c ió łm i Polaków , a w dzięczny 
im  polic jan t, ry zyk u jąc  w łasną karjerą , doponm 
ga im  w  ucieczce do Am eryk i
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Czy kryzys intelektu?...
* O obliczu duchowem akademika jjoI 

skiego dużo i różnie pisali przedstawicie 
le starszego pokolenia. Tein więcej pisa­
li, tem śmielsze i dalej idące w tej dzie 
dżinie wysnuwali wnioski, im bardziej 
dawali się łudzić pozorom, im mniej był 
znany przedmiot, o któęym pisali

Oblicza duchowego młodzieży ikade 
mickiej starano się dopatrzeć w rozpa­
czliwie wyszczerbionych. odpr\skaim 
szyb zasypanych witrynach sklepów ży­
dowskich, w egzotycznych harcach „stu 
denckiego mięsa w\ borczego" na „brat 
niakach , w astronomicznej regularnoś­
ci stale na początek roku akademickie 
go przypadających burd i awantur uli 
cz.nych o podkładzie narodowościowym.'

Pomimo to, z różnych stron już zau 
ważono, że obliczi duchowe akademika 
innj ma wygląd, niż ten, który ogląda 
powierzchowny obserwator.

* * * L
Szerokie pojęcie kultury, będącej w 

znacznej mierze wyrazem walki o zima 
nę istniejącej rzeczywistości, dostosowu 
jącej ją do potrzeb człowieka, nakazuje 
nam wśród wartości kulturalnych za naj 
bardziej istotne uważać to. co ludzkości 
wskazuje drogi rozwoju co dopinguje 
bojowników o nowe formy bytowania. 
Literatura —  spośród przejawów kultu 
ry —  najbardziej zrozumiała dla szero 
kich rzesz, najbardziej zrozumiałym 
przemawiając językiem, w pierwszym 
rzedzie ma służyć rozwijaniu nowych 
wartości.

*  *  *

Gdzie jest literatura akademickiego 
Wilna? —  dziwne, beztreściwe pytanie 
— spod okurzonych opraw tekturowej 
teczki na światło dzienne musimy wy 
ciągnąć przeszłość —  „Źagary“ . , Pio­
ny'’, „Smugę1*, „W ilcze K ły "  — jakieś 
perjodyczne dodatki, umarły „Ruch Mło 
dych" i „Leg jon", wreszcie nieskondi n- 
sowane myśli powojennego pokolenia", 
strzęps mocarnie wegetujące „Tygodnia 
\kademickiego“ , w szystko o ściśle okre 
ślonem obliczu politycznym, odzwiercia 
dlającem walkę o takie czy inne jutro 
młodego pokolenia.

*  $ *

Zostawmy trupa przeszłości — przej 
dżmy do naszej rzeczywistości.

Czy dzić naprawdę niema młodzieży 
o rozwiniętym intelekcie, młodzieży, któ 
raby chciała uzewnętrzniać swoje myśli 
wykazać się twórczyni duchem Nie wie 
rżymy w to. \a terenie akademickim 
jest niewątpliwie duzo jednostek o wy 
sokicj kulturze, o zdrowym i racjonal­
nym poglądzie na życie i jego wymogi. 
Brak im może tylko impulsu, jakiegoś 
odżywczego zastrzyku. .Kolumna Lig 
otwiera pole do pracy dążąc do zapo­
czątkowania, w skromnyrcli dziś ramach 
pisma ogólnoakadeinickiego, które w in ­
no być czemś więcej niż okólnikiem za­
rządu organizacji, lub propagandowym

plakatem. Jeśli ma mieć ono racje bytu, 
mmi wyra/ać tętno życia intelektualni 
go, musi wskazywać nowe horyzonty 
rozwToju, musi wybiegać poza współezes 
ilość życia organizacyjnego.

Unikanie w znacznej mierze charak­
teru informacyjnego, z jednej strony, z 
drugiej zaś uchylanie przed ogółem za­
słony, zakrywającej świat akademickiej 
myśli kulluralnej, społecznej i politycz­
nej —  oto podstawowe założenie „Kohim 
ny Ligi", klóra w swTycb ramach dążyć 
będzie do odzwierciadlenia całokształtu 
oblicza duchowego współczesnej mło 
dzieży akademickiej.

Nawiązujcie do naszego artykułu wstępnego, chcąc jiozncn kierunki myśli, inte­
resujących naszych czytelników, Redakcja Kolumny ,.Ligi‘‘ ogłasza

A  III K  B E  T  Ę
, na temat:

CG M YŚLISZ O A K A D E M IC K IM  IW CI1E  IN T E L E K T U A L N Y M  NA l . S. BA? 
Odpowiedzi na ankietę w postaci podpisanych artykułów nadsyłm prosimy do 
Redakcji Kolumny, pod adresem PA ZZM  „Liga'", A lino ul. Wielka \r. 17 

da dnia 15-go stycznia 1936 roku.

Zbliżajti się świętu Itużeyo Narodze­
nia. Jutro, na całym swiecie, hołdując 
swym narodowym zwyczajom, zasiudą 
!udzie do Wieczerzy Wigilijnej. Starsi 
wspominać będą czasy minione, młodzi 
plany tworzyć na przyszłość. Tym więc 
z nich, którzy wierzy w braterstwo mło­
dych na całym śmiecie, ziszczenia się 
marzeń, poczętych u> „Noc Poko ju“ życzy

REDAKCJA-

K R O N I K A
—  Zarząd „L ig i"  poda je  do w iadom ości, że 

Sekretarjat O ddziału w  czasie fe ry j będzie uczę 
iłował norm aln ie 1. j. codzienn ie od godz. lii 
—  1 ii-ej z p rzerw ij od 22— 27 lim. włącznie.

—  Sekcja 1’ ia k iyn  Zagran icznych  zaw iada ­
mia K oleżank i i K olegów , k tórzy  w  roku bieżą 
cym byli na praktykach  zagran i.ą , że podejm u 
je się przestania życzeń św iątecznych  i nowo 
rocznych tym  w szystk im  cudzoziem com , z któ 
rym i zapozna li się podczas tych praktyk  i od 
których doznali uprzejm ości i gościnności. Adre 
sy w yże j w ym ien ionych  osób należy nadsyłać 
pod adresem  „ L ig i "  IW ie lk a  17 m. 4). Życzen ia 
liędą przesyłane za pośredn ictw em  n a jbardzie j 
ooezy.tnycli czasopism  w poszczególnych  krajach.

—  Akademicki Związek Sportowy w  Wilnie  
dbając • n iety lko  o zd row e ria ło  swycli cz łon ­
ków, ale i o w esołego ducha, urządza dn. iii 
grudnia .Sylwestra", w  sali H otelu E uropejskie 
go. Początek  o godz. 22.SO. Ceny wstępu: zł. 
1 .hi), akadem ick ie zł. 1,49..

L U D Z I E  W B A R W A C H
Jak się czytelnik domyśla, mowa bę­

dzie o korpoiantach. Rucii ten wywołał, 
wywołuje i będzie w ywoływał zawsze 
dyskusje Temat zasadniczy tycli roz­
mów’, sporów, a nawet i waśni —  cel ist 
niania stowarzyszeń tego rodzaju.

Przeciwnicy powiadają —  rozpędzie 
tych snobów: demoralizują młodzież.
Korporanci powiadają —  my podtrzymu 
jemy tradycję. Jaką? Niejeden bursz bę 
dzie musiał się poważnie zastanowić, by 
podać jakieś niezbite i głębokie dowody 
jej istnienia. Wspomniany przeciwnik 
sprowadzi cele i tradycje do zewnętrz­
nych form.

I jedni i drudzy nic mają racji. Kor­
poranci —  bo ujmują naogół zbyt po­
wierzchownie tradycję; przeciwnicy —  
ujmując cały rucli zbyt powierzchownie.

Kiedy istniał jeszcze Związek Pols- 
kich Korporacyj Akademickich kwcstje 
le załatwdano hurtem. Ruch korporacyj­

ny, mówuono, kiorego początki sięgają 
Filomatów, podchwycony przez epigo­
nów romantyzmu, w Czasach zaborczych 
podtrzymywał duclia polskiego wsrod 
mlodziezy na obczyźnie, co ułatwdała 
zamknięta i zdyscyplinowana organizac­
ja. Tó wszystko jest bezwzględnie praw 
dą Pu wmjnie, mówiono, korporacje z 
obczyzny przybyły do kraju i stworzy 
ty ruch, którego naczelnem hasłem było 
dobro Narodu i Państwm. Cel —  kształ­
cenie młodych ludzi w duchu tego has­
ła.

Sądzę, że każdy Polak, pogrzebaw­
szy w swej polskiej duszy, dojdzie do 
wniosku, że prawo to, czy liasło, ogólnie 
biorąc, odpowiada mu. Ale jeśli zacząć 
to szczegółowo rozważać,' można dojść 
do krańcowo różnych wmiosków Tak 
też było i w Z. P. k. A. Wyraz „Naród", 
rozumiany partyjnie, zaczął przeważać 
nad wyrazem „Państwo". A w zasadzie 
oba były równe sobie i w sumie dawa 
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Wpada do mnie onegdaj jak bomba 
(z eskadry „La  Disperata na głowy Abi- 
syńców) najwyższa moja „ligowa ’ w ła- 
dza i prosi bym napisał coś niecoś o opła 
tku w „Lidze", lia, cóż, trudno... Co pre­
zes każe —  członek musi; chwyciłem 
w ięc za mego W atermana i zaczynam.

A więc wypadek powyższy (t. zn. Op 
latek) miał miejsce we czwartek 12 b.m. 
w lokalu własnym „L ig i" .  Zebrało się 
coś około pięćdziesięciu osób płci oboj­
ga, a zaszczycił nas też swoją obecnością 
Jego Magnificencja Pan Rektor U. S. B. 
Gdy goście „weszli i stanęli kołem". Pan 
Rektor najwyższe obrał miejsce za sto­
łem —  z wieku mu i z urzędu ten zasz­
czyt należy, odśpiewano uaudeanius. po 
czom kol. Bohdanowicz w krótkiem 
swem przemówieniu powitał Pana Rek 
tora i wszystkich zebranych, podkreśla 
jąc, że dzisiejszy opłatek jest jakby urn 
czystością rod/inną, że my wszyscy, czło 
kowie „L ig i zżywamy się ze sobą i twm 
rżymy jedną wielką rodzinę, a nawet mo 
żnaby powiedzieć, iż akademicy całego 
świata łączą się w w ielką rodzinę mię-

Złói datek na pomnik 
\t ar szatka w \X'dnie 

K o n t o  <B Z K . O .  1 4 6 1 1 1

dzynarodową i że Paryż, Berlm, czy Bu 
dapeszt bliższy nam jest dziś więcej, niż 
każdego innego dnia. Następnie kol. pre 
zes przełamał się opłatkiem z Magnifi 
cencją, poczem nastąpiło ogólne „prze 
łamywanie A ę“ i składanie życzeń-

Po l< j cjuasi oficjalnej części wszyscy 
zabrali się do spożywania obfitych da 
rów bożych, stojących na stołac li Podo 
bno pewien prawnik z III roku ustano­
wił rekord, zjadłszy 11 pączkowy jednak 
znając go, sądzę, że to nujda —  napcw- 
no zjadł więcej Wkrótce zapalono też 
choinkę i zaśpiewano kolendy, wT czem 
prym dzierżył znany bas ligowy kol. E- 
dzio Z. 1 tu nagle z mroków sąsiedniego 
pokoju wynurzyło się jakieś monstrum 
w mitrze biskupiej, rogowych okularach 
i z ryżą czupryną. Mity len przyjemnia- 
czek przedstawił się zgromadzonym ja 
ko nowoczesm św. Mikołaj, no i. rzecz 
jasna, zaczął rozdawać prezenty. Zebra­
ni mieli prawdziwą uciechę. Św. Mikołaj 
o nikim me zapomniał, a że prezenty 
były dowcipne, budził niemi ogólną w e­
sołość Np pewna przemiła panienka z 1 
roku prawa dostała książeczkę z dedy­
kacją „Rzymskie prawro zbyt trudne 
włóż je do rupieci i czytaj lepiej Haniu, 
bajeczki dla dzieci". Albo ,AVódka gubi 
narody, ale poszczególnemu człowieko­
wi nic me szkodzi", co poparte zostało

pr/ez sw. Mikołaja wręczeniem jednemu 
z obecnych butelki „wody ognistej".

Gdy miły święty rozdał już wszystkie 
podarunki i zlikwidowa łsię, nastąpiła 
dalsza część programu: „Żywa gazetka". 
Ltwocli redaktorów’ odczytywało różne 
wi :rsze, artykuły i dowrcipuszki, doty 
czące „L ig i "  i je j członków. Ponieważ 
dowcipni autorzy gazetki niejednemu 
przypięli łatkę, lub wytknęli jego słabe 
strony, radość była potężna. Był tam 
więc i artykuł o Abisynji, i koncert ży­
czeń z płyt gramofonowych, ogłoszenia, 
zagadki i t. p. i t. d

Po „Żywej Gazetce" bawiły się jesz­
cze grzeczne dziatki w rożne gry i zaba 
wrj , poczem w szyscy z pogodą ducha ro 
zeszli się do domostw swoich, a niejeden 
odgrażał się, że „na przyszły rok, to już 
ja jemu napiszę wierszyk do „Żywej Ga­
zetki ... Będzie miał za swoje".

Na zakończenie (Waterinan mój oh 
łoznie zaniemógł), muszę jeszcze zdemen 
Łowrać fałszvwe pogłoski:

Nieprawdą jest, iż we czwartek, gdy 
w „L id ze "  było łamanie się opłatkiem, 
połamano kości redaktorowi „Żywej Ga 
zelki“ oraz dwa krzesła, natomiast

prawdą jest, że wspomniany redak 
lor ma wybity ząb. krzeseł zaś połama­
no trzy

‘ Ą  Joto..

ły —  Polskę. 1 oto ruch, który był ru­
chem polskim, stawać się zaczął ruchom 
partyjnym ruchem nacjonalistycznym 
1 nikt już prawie nie chciał spojrzeć, 
jak hasło naczelne rozumieli ci, którzy 
mu dali tradycję'. Sądzę, że właśnie tak, 
jak \vspomnkiLft.cn —  chodziło im o Po l­
skę przede wTszystkiem.

Po rozwiązaniu Z. P. K. A tradycja 
ideologiczna straciła swój szyld hurto­
wy. Korporacje Zmuszone został} do szu 
kania ideologji własnej każda dla siebie, 
frudno było powoływać się na coś, eo 
jako liasło przesiać istnieć copiawdu 
nie może, ale co, dzięki komentarzom 
nadanym, stało się nielegalnym progra­
mem politycznym.

1 tu znów z pomocą przyszła tradyc­
ja, rozumiana, jako idea Ho niej zwró­
ciły się korporacje te, które w słowach 
swych twórców miały nakreślony prog­
ram działania. Wiele z nich szuka do 
dziś dnia, wiele tworzy sonie nowe ide 
ały. Jedno jest pewne. Wszystkie, które 
miały w swej pracy cos więcej na myś­
li, prócz noszenia barwmych dekli i picia 
piwa, spojrzały, że tak powiem, na sie­
bie. Dziś każda korporacja w gruncie 
rzeczy, przy podobnych formach organ i 
zucyjnycli, m a ,  a raczej dąży do swego 
własnego oblicza. Jedne przeszły na dzia 
łalność par excelience polityczną, inne 
zamknęły się, kształcąc dobrych obywa­
teli według metod, przekazanych im 
przez tradycję, jeszcze inne stały się po 
prostu klubami. Ale wszystkie szukają. 
Szukają tezy, kióraby jasno i niezbicie 
wskazała im cel Linienia. Jak się przeto 
lo szukanie odbywm, jakiemi idzie droga 
rui, z mojego oczywiście punktu widze­
nia, innym razem postaram się opowie­
dzieć. Gzytelników’ moicli proszę tylko, 
by pamiętali o jedneni: że celem moicli 
artykulików jest wykazanie, czy i jaki 
cel ma ja dziś korporacje. Sądzę, że ma­
ją!... Zresztą będę o tem jeszcze pisał. 
Nie należ} tylko, broń Boże, szukać do 
wodów za i przeciw moim tezom \t prze 
jawach życia jakiejś korporacji. Chcę 
mówić o ruchu nie o poszczególnych wy 
padkach.

J. L. P.

KOMITET REDAKCYJNY:

EKol kol EKonrad ^Bohdanowicz, £Boh- 
dan EKopei, jfan Jt. Ztągowski, 3ladrzej 
Święcicki, ‘Włodzimierz ICmiustowski,
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Astrolog Wasilewski
przyszłego f j

, demaskuje 
mordercę4'..

«

negusa
,4  B233CŁ DUCH  —  iJ łISJA -.

X- troło^ W anUrw sti znany jr .t  w W ilnie od 
ra-irlu lal. Żawiinc odkąd go wilnianie pamięta 

byi astrołogiwn. Układał boroskopy, urlg.iay 
n i  przeszłość i przepowiadał p riys iliiif. V'. od 
różnieniu od „K ara-K um a" i poJobnyeh „a ta  
jemnirzonyeh“, W asiłcwski n.gdy nie byl oskar 
io n j o oszustw o.

{>otyet;czas W asilewski stuie stronił oJ... po 
Utyki. T. zn. układając horoskopy dla jednos.ek 

; ,Łi .i ycJi piz; szłyeh losów swego żywota, nie ■ 
przepowiadał losu nuroilow i nie układał horo 
kop. a politycznych, na wzór jego kolegów za 

chodnlo-curopejsklch.
Ostatnio, jednak, ujdzono mu bym wypljuać  

Mm „szersze wody” A wszystkiemu zawinił... 
.Mussolini.

1‘rzed k ił! u tygodniami v  mieście ukazał 
filę wydany przez W asilewskiego „dodatek nadz 
wyeza,jny“ . po którego „odcyfrowaniu“ można 
się było* dowiedzieć że W asilewski jeszcze na 
poczaiku wiosny miał w,dzeni“r 7ja*ńil sir 
i l u  _rlueb“ i rzekli „Abisja“ . W ów  czas Vi osilew 
sk! już wiedział, ie  będzie wojna i że Ablsynja  
straci aleco ze swego onszaru. albowiem  duel , 
.mający się ni geogrnfji i nazwach poszezegol 
nyel. państw., rzekli Abisja, a nie Ablsynja, ,o  
jest dowodem lerytorjalnegc uszczuplenia I I -  
jopji- * ,

Odtąd W asilewski zaeząL „kontaktować z 
-hn-haml". „Wtajemniczali*- go n t e o l  uńey zh 
św iatów w coraz lo .nowe wypadl.i, które miń 
ły się stać To też obecnie „duchy- zaradziły mu 
tajemnicę, k łóra „rozsław i- nazwisko astrologa 
wileńskiego po całym św ierk , jak długi i szero 
« t l_

W zZJA  PR ZYSZŁEG O  M ORDERCY— NEGUSA.

Oi.egdaj astrolog wpadi zadyszany do W y ­
działu dedyzeg— Z tajemniczą miną oświadczył, 
te  chce złożyć bardzo ważne, sensacyjne i pilne 
zameldowanie. Wasilewskiego w ysłui nano. Oj»o 
•riedziftl rzetzy— istotnie nadzwyczajne.

W  tych di,lach. a b;.lo te wUvzorr.il, astro 
lo g  siedząc o zmierzchu w  r.woin? poi op po 
-czul oagle, ie  wpada w  „trans- I po chwili a ja 
irił sic mu znow ói ów tajemniczy ducn, który 
igo Iniorm owal o wybuchu wojny wlosko-ełjop  
sk le j t rzekn

—  hegnii zosianie zamordowany.
W  tej cnwll! Wasilewskiem u ukazała sie nowa 

wizjo. Zonaezył nagle przed sobą wysokiego je 
^oiuoieta, w  czarnym kapelnszu I szarym pła.sa 
e ra. Mloi cza .n f płonące oczy

  To  Jest przyszły mordercn negtisa, rzeki
J jeh  i  wkrói. m m i—

W  Zu ło w ie  b ę d zie  
a g e n d a  p o c zto w a

0<1 p. I>yr Poczt i Telegr. w  W iln ie ot­
rzymaliśmy następujące pismo:

W  związku z notatką, juka się ukazała w 
num eru; „k u r jer* W lk-óskiego- z unia 5. 11. rb 
w  „prawie trudności w korzystaniu z ustng pa 
CZty w Zolowie uprzejmie powiadamiam, że pro 
lektuję utworzenie w Zolowie pośrednictw a poci 
lowo-telegralirznegn na mającym się uruchomić 
przystanku kolejowym w Zułowle.

Term in uruchomienia pośreduletw a nie może 
być narazić ściśle określouy ze względu na ule 
wybudowanie jeszcze przystanku kolejowego.

Dyr. luz. M. NowickL

ASTROLOG I PR ZYSZŁY  M ORDERCA-.

„Po  nplywle dwóch dni, opowiada! dalej W a  
slie’.,ski podnieconym gtosein, gdy wciąż jeszcze 
znajdowałem się pod wrażeniem niezwykłej 
„proroczej- wizji, jakaś dziwna siła wyciągnęła 
innie nagle na ulicę W ileńską. Nie zdążyłem iro  
bić kilku kroków, jak nagie obejrzałem się i za 
uważyiem przed sobą. ku memu przerażeniu... 
przyszłego mordercę ntgusa. Fornalem go odra 
eu. Mial ten sam płaszcz, ten sam kapelusz te 
same rysy twarzy i czarne płonące oczy...

Ruszyłem więc za nim, lecz tajemniczy osob 
nlk, wszedł do jakiejś bram y p r z e j ś c i o w e j  t znikł 
ml bez śladu.

Proszę niezwłocznie zarządzić oolawę, Los 
wojny etjopsgo.w łoskiej spoezywa obecnie w rę

kach policji wileńskiej, zakończył swe opowiada  
nie astrolog. Proszę nie zwlekać-4.

W  policji oświadczyli Wasilewskiemu, że slui 
ba „lt-dczc jest nader sceptycznie usposobiona 
do wszystkiego co graniczy z „nac.przyr.idzo- 
nem " I niezlemshiem, dlatego też nie weźmie 
pod uwagę jego rewelaeyj.

Zresztą policj i zainteresowałaby sie wówczas, 
gdyby były jakieś faktyczne dane eo do zbrod 
niczych zamiarów tajemniczego osoonika o plo 
nących oezaeli. Ponieważ jednak W asilewski, 
mimo swej blłsko.śei z dachami nic potrafi spro 
wadzić duchu jaao  świadka, to też sprawy tej 
rozjntrywać nie bęuzie— Zresztą —  amnestja.

Astrolog zmartwiony opuścił gmueh polieji 
śledczej. Na dole oświadczy) wożnemn 

—  Połapią stę, lecz j j ź  nędzle zapózno.

Tajemnicze zabójstwo l& lelnlego ucznia
Czy trzynastoletni zabójca działał z premedytacją?

Policja śledcz*. stanęła w  obliczu ponurej 
zagadki kryminalnej: W czoraj nad ranem do 
mieszkania lli-letuiego uczniu gimnazjalnego lio 
lisia wa Mużyllo przy ulicy Żórawiej 12 zgicsll 
się 13-letni jego kolega, syn inżyniera, Leon 
Ccpuczylnw i powiedział Bolesławowi, że przy 
szedł pożyczyć juklś przedmiot kuchenny. W  
chr lii kiedy 15-letni Bolesław ubierał się, Ce- 
puezyłow w y dob jl z kieszeni rewolwer i slrzełił 
do Bolesława. Kula trafiła nieszczęśliwego ehlop 
ea w  pierś, przebijając serce. Śmierć nastąpilH 
momentalnie. Młodociany zuś zabójca, nie zwie 
kajać wybiegł przez pozostawione uprzednio ot 
warte drzwi.

N a odgłos strzalb wbiegł do pokoju Bolcsła 
wa jego wujek u wiJząe co zaszło, będąc nawet 
bosy wybiegi na ulicę i rozpoczął pościg za mor 
dei-cą. Po dłuższym pościgu udało się mu zat 
rzymuć 13-ictniego mordercę 1 oddać w  ręce 
polieji.

Tragiczną śmierć 15-Ietniego Muzyłły można 
by było przypisać nieszczęśliwemu wypadkowi, 
gdyby nie pewne momenty, nasuwające przy­
puszczenie, że mord nie by> przypadkowy I że 
1'1-letni zabójca działał, jak nlewiarogodnie to 
brzmi, z premedytacją.

Dowiadujcm;, się dodatkowo, że zastrzelony 
chłopiec wychowywał się u wuja. Rodzice jego 
zaginęli od ló  lut. —  Początkowo przysyłali 
dla niego pieniądze, później nadsyłanie pienię, 
dzy ustało.

Zastrzelony wraz ze swoim 13-lełnim morder 
eą kupowali na rynku ŁuaiNkim stare rewolwe 
ry, które przerabiali. Możliwe więc jest. że 
fatalny strzał padl z jednego z „przerobionych4" 
pistoletów.

Usłalenle tych okoliczności przedstawia spra 
wę w odmienne m świetle. Powstaje przypusz­
czenie, ie  mógł to być nieszczęśliwy wypadek.

W  Wilnie powinęła się noga...
Przebywa w  więzieniu Euklskiem 1 nazy­

wa się Otto Rubin. Przed tygodniem zatrzyma 
no go na gorącym uczynku kradzieży kapelusza 
w sklepie p. Mieszkow sLiogo przy ulicy Mickie 
wieża

Ponieważ Otio Rubin przyńyi z zagranicy i 
naiazie nie chciał ujawniać swego nazwiska, po 
lieja zwróciła się po informacje do między naro 
dowego biura policyjnego w  W iedniu. Otrzyma 
nu stamtąd relaeja wskazuje, że w osobie Otto 
Rublna w  ręce polieji wpadte „gruba ryba“ 1 
że Otto Rublu jest osobnikiem tajemniczym dla 
polltji śledczej tale j Europy. Przede wszystkilwi 
dokonał on szeregu wielkich kradzieży w W ied  
niu Berlinie, Antwerpjl, Paryżu oraz innycb 
większych miastach Europy W rzędzie podawał 
się za Otto Rubina, lecz stale zmieniał dane co 
do miejsca swego urodzenia. VI Antwerpjl twier 
dzik że urodzi! się w Salonikach, w  W iedniu, 
że w Odeśle 1 L d.

Po odbyciu kary w  W iln ie tajemniczy jego 
mość rozpocznie wędrówkę po wszystkich urzę 
dach kryminalnych Europy (c).

O f i a r y
Zw iązek  N iższych Funkcjonarjuszy Państwo 

wych Okręgu W ileńsk iego  —  na pogorze lców  
w łloiszanaoh zamiast życzeń świątecznych zł. 10 
— (dziesięć).

*  *  *

Ku uczczeniu ś. p. w iceprezydenta Adam a P ił 
sml.vkiego sktucaiyą na ochronkę im  Marsz. J. 
Piłsudskiego —  Jadwiga i Bolesław H anusow iczo 
w ie zł. 10.

*  *  *

Zamiast w ieńca na gvób ś. p. d r p ro f A. Kar 
n ick iego na schronisko dla dzieci ociem niałych 
od tokarzy i Der sotn i u szpitala K o le jow ego  w 
W iln ie  —  zł. 43.

List do Redakcji
W ie lc e  Szanowny Pan ie  P .eaaktorie l

N a ju p rze jm ie j proszę Szanow nego Pana IW - 
ilak tora o um ieszczenie w Jego poczy tn eir p i­
śm ie następu jącego sprostownnia w  zw iązku  ze 
w zm ianką w  „Słow ie -' z dnia 29 listopada b. r. 
p. t- „Skanda l szkolny w  G łębokiem ‘V

N iepraw dą jest, że Zarząd  T ow arzys tw a  „Os  
w ia ta ", jak o  jednostka praw na z ło ży ! o d p o w iea  
ni tnem orjal do K uratorium  O S. w- W iln ie  o  
usunięcie mnie ze stanow iska d yrek tora  g im .iaz 
jttm im. U n ji Lutielsk iej w  G łębokiem  oraz, i e  
dochodzenie, p rzeprow adzon e przez Kuratcjr 
jm n  0 . S. w  celu w y jaśn ien ia  zarzu tów  pod 
m oim  adresem , m ia ło  w ypaść dla m nie obc ią  . 
żająeo. P raw dą natom iast jest. że w  rezu ltac i" 
dochodzenia, dokonanego p rzez K u ra lor ju m  O. 
S. nshilona została bezpodstawność zarzu tów , 
wysuniętych p rzeciw ko m nie przez n iepow ołane 
jednostki.

Identyczny tekst sprostowania w ysłałem  przed  
dwom a tygodn iam i do redukcji „S łow a  -, k tóre 
dotychczas sprostowania n ic um ieściło.

Łączę  w y razy  w ysok iego  szacunku.
G łębokie dn. 19. 12. 1935 r

W ito ld  W itkowa!:/ 
D yr. G im nazjum

R A D  JO
W I L N O

PO N IE D ZIA ŁE K , dnia 23 grudn<a 1933 r.
6.30: Pieśń. 6.39: Pobudka do gimn. 6JK 

Gimnastyka. 6.50: M uzyka poranna. 72t>: P ro g ­
ram dzienny. 7.30: D. c. m uzyk i porannej. 7J>C. 
P rogram  dzienny. 7.55: In form ac je . G.00— 11.57-. 
P rzerw a. 11.57: Czas. 11,0C H ejna ł. 12.03: I^Kien 
nik połudn iow y. 12.15: M uzyka salonow a. - -  
13.25: Chw ilka gospodarstw a dom ow ego. 13-30 
M uzyka popularna. 14.30— 15.15: P rzerw a . 1Ł1Ó 
Odcinek pow ieśc iow y. 15.25: Zyc ie  ku ltu ralne 
m iasta i p row in cji. 15.30' M uzyka operetkow a. 
16.00: L ek c ja  ję zyk a  n iem ieck iego. 16.15: K or 
cert Ork. P rac. T ram w a jó w  i Autobusów . 16.45: 
—  Ach ludzie, ludzie, skecz. 17.00: C zy kob ieta  
jest sfinksem . 17.16: M inuta poezji. 17.20: ltee i 
tal śp iew aczy Luby L ew ick ie j. 17.50: K am ien ie  
rom ą, w ygł. W a i da boyć. 18.00: Porportt —  
Sonata. 18.10: G w iazdka w  R ad jo  dla dzierż. 
18.40: Różne czasy rożne k ra je  19.00: L itew sk i 
odczyt. 19.10: Z iem ia  trzęsie się w  Ind jach. -  
19.20: Jak spędzić św ięto? 19.25: K oncert rac 
lam ow y. 19.35: W iad. sportow e. 19.40: P rogram  
na w torek . 1945: W- iadom ości sportow e. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.0C: K oncert m u zyk i lett 
k lej. 20.30: Lam bert —  R ia grandę. 20.45: D l. 
w iecz. 20,55: O brazk i z Polsk i. 21.00: R ec ita ł 
śp iew aczy Jerzego Czap lick iego. 21.30: W ie c ió r  
literack i pośw ięcony tw órczośc i P io tra  C h o j­
nowskiego 22.0<>: K oncert sym f. 23.00: Koro. 
met. 23.06— 23.30- M uzyka taneczna.
! VtK? ' ■'■***»■  e

Z^ooy niemowląt
G łów ny Urząd S ta tystyczny ' op racow o i z e ­

staw ienie, dotyczące zgon ów  n iem ow ląt w  k ilku  
k ra jach  europejskich  w II kwartale r. b- Vi Poi 
see zm arło  w  ym  okresie  26.264 niemowląt, w 
w  N iem czech  22.736, w e F ran c ji 14 653, w  At giji 
z W a lją  8.693, w  C zechosłow acji 8.308, na W ę  
grzech 6.427, w  llo la n d ji l.o87.

N a jw iększą  śm iertelność n iem ow ląt zanotu 
, wauo w  tym  okresie  na W ęgrzech , gdzie  na 100 

urodzeń przypada 13.8 zgon ów  n iem ow ląt. W  
C zechosłow acji zanotow ano 13 zgon ów  n iem ow­
ląt na 10C u iodzeń, '.i poisee i2 , w e F ia n c ji 7.1, 
w Niem czech 6.9, w A n g lji z W a lją  d.6, o ra z  wr 
H o lan d ji 1 1 zgon ów  n iem ow ląt na iOO uroazeń.

Jfie 'zawiera, metalucT/ujch donuesTjeti - PUDER aBAR  ID
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Wielki Człowiek
1'owieść wspoiezetaiH-

flOZDZIAŁ X II  

M&nłleid przyszedł do biura jak zawsze punktu­
alnie o dziewiątej czuł w  sobie dziw ną pustkę i sądził, 
źc  hyla oua wynikiem wczorajszej rozmowy z niada- 
m e de Noiret

I-undqui.it słusznie się obawia —  myślał —  gotów 
jestem palnąć jakieś głupstwo. Czuję, że ono dojrze­
wa we mnie

Szedł szybkim krokiem do windy —  od pewnego 
-zasu wszyscy urzędnicy, poczynając od telegrafisty 
a kończąc na prokurentach, pilnie naśladowali prędki 
i  energiczny chód prezesa

Nagle Manfield zatrzymał się, zaskoczony nad­
zwyczajną myślą:

Wanda jest tam!
Murzyn stworzył drzwiczki windy, ale tak i po­

został z wytrzeszczonemi ze zdziwienia oczami, bo 
prezes minął go i wszedł do hallu

Zbliżył się i przekonał z przykrem rozczarowa 
niem. że to było złudzenie: w głębi hallu, w oszklonej 
klatce, na której widniał napis: „  Informacje*1, siedza- 
(a nie Wanda, lecz całkiem niepodobna do niej dziew­
czyna, platynowa blondynka; zauważył, że mimo zmie 
szania i bardzo wyraźnego podniecenia zdążyła się 
przejrzeć w lusterku kieszonkowtm

Jietty trzęsła się ze zdenerwowania i szeptała do 
siebie drźącemi wargami

—  Teraz uważaj... nadeszła rozstrzygająca chwi 
la... sam prezes zwrócił na mnie uwagę... Może chce 
jakiejś informacji, albo zada pytanie... Boże święty, 
natchnij, żebym odpowiedziuła mądrze!.

Nigdy w życiu nie widziała zbliska Jozue Man- 
lielda, o którym ludzie opowiadali same nadzwyczaj­
ne histoije.

Przed stołem z Betty, z prospektami i telefonem 
Manfield nieoczekiwanie zawrócił i skierował się do 
windy.

Prze cały dzień juz nic me słyszała o prezesie, ani 
me zobaczyła Liknnena, który. bvć może. potrafiłb\ 
jej wytłumaczyć dziwne zachowanie ich wspólnego 
zwierzchnika.

Zupełnie upadła na duchu pochyliła się nad wspa 
małym blatem niemniej wspaniałego stołu mahoniowe 
go i udzieliła beznadziejnych informacyj; przytem z 
jej tw arzy nie schodził wątuz rozpaczy, który się udzie­
lił wszystkim szesnastu murzynom, obsługującym sze­
snaście wind.

Jej malutki mnysł gorąc zkowo pracował nad zgłę­
bieniem je d n e j  jedynej kwestji —  dlaczego*?.-. Dlaczego 
prezes zawrócił tuż pized jej klatkąi

Nie ulega wątpliwrości, że zawrócił przeze mnie, 
bo przecież widziałam, jak patrzył... Zauważył mnie 
zdaleka, na pewno mu się podobałam!... U tych wiel­
kich ludzi to jest najważniejsze, tylko dlatego Leeca, J f
nen zrobił karjerę... Ale co ja zrobiłam złego, że rap­

tem uciekł? Ach już wiem! Napewno zauważył, że 
się przt-glądam w lustrze!...

Znalezienie przyczyny przyniosło tern większą ulgę 
że dało możność natychmiastowego wymierzenia kary  
małe lusterko kieszonkowe skończyło swój żywot pod 
drobnenri stopami Betty.

( B\ła zła na wszystkich i na całv świat Gd) około 
piątej po południu zaczął padać deszcz, nie oszczędziła 
i siebie, ponieważ wychodząc z domu zapomniała w 

pośpiechu wziąć parasola

Betty była typową dzicwczym amerykańską,
które się spotyka tysiącami w Nowym Jorku, w Cin- 
cinnati, w  Chicago, czy też w Cleveland —  ten sam 
puder, tenże bezkrytyczny pęd zł modą goi oni a brwi, 
te same ciemnoczerwone usta oraz paznokcie i jedna 
kowa manja farbowania włosów.

Na kolor czarny z nieskewyrr. połyskiem lub ma 
towoplatynowy

W  to dżdżyste popołudnie, punktualnie o godz 
nie piątej nastąpiło wydarzenie o .jakiem marzyła rok 
w rok, siedząc przy lustrze a które z biegiem czasu 
pod wpływem fantazji i kina przeistoczyło sie w nie­
wzruszoną pewność.

Stał się cud! Wielki, wyśniony* cud

W  telefonie odezwał się głos sekretarki osobistej 
Mani iclda, która jej zakomunikowała krótko i sucho.

—- Miss Betty. proszę natychmiast zameldował 
się u pana prezesa Manfiełda.

(D. r, n.)
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Wschód słońca— godz. 7 m. 43 

Zachód słońca— godz. 2 m. 52

Sp.strzeic.nia Z kł.di. Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dn a 22JUI. 1935 r
Li.śuienic 745 
Tem p. średnia — l 
Tem p. najw . I)
Tem p  najn. — 4 
Opad 4.7
W ia tr : połiiiin .-zach.
Tend. lia r .: zw yżk ow a  
U w agi pochm urno, śnieg

—  Przepowiednia pogody według I*I.\I do 
w ieczora  dii. 23 bm. Zachm urzen ie zm ienne z 
p rzelo tnym  śniegiem . Lekk i s jnróz. U m iarkowu , 
ae w ia try  z k ierunków  zachodnich

B I H L J G T E K I  1 M U Z E a .
—  Bibljoteka im. Tomasza Zana tul. W ie lka  

Pohulanka 14— 15) —• codzień  g. 10— 20 —  
poniedz. —  18— 20. Bibljoteka Uniwersytecka—  
g. 9— 15— czytelnia czasopism  i publiczna do 20. 
Bibljoteka Państw lm. Wróblewskich (Arsenał 
skd 8) w dni pow szedn ie g. 9— 15 i 18--21.

Biblj. Wiedzy Religijnej i czytelnia czaso­
pism Zam kow a 8, 1 o. —  Środy i Soboty, 
•. 16— 19.

muzeom Arrheolngji Przedhistorycznej USB. 
(Zamkowa 11) —  poniedz. i czw artk i —  12— 14, 
wtorki g. 16— 18 Muzeum Etnograficzne U. S. B. 
(Zamkowa 11) —  wtorki i środy —  12— 14, —  
piątki 16— 18 Muzeum Przyrodnicze USB. (Zakre 
towa 23) w  n iedzie le  i środy g. 11 —  14, Mu­
zeum Towarzystwa Przyjaciół nauk (u lica L e ­
lewela) —  n iedzie le  —  godz. 12 —  14.
Muzeom Białoruskie (B azy ljan ie , O strobram ska 
9) —  codzień  —  oprócz dni św iątecznych  —  
g. 9— 12, w  n ied zie le  i św ięta —  po nprzedniein  
porozum ien iu  się z D yrekcją  B ib ljo teka  —  w  
dni pow szedn ie oprócz pon iedzia łków  g. 12— 15. 
Muzeum Ikonografjl W ilna i Zbiorów Masoń­
skich (Zygm untow ska 21— w  soboty —  g. 12— 15.

* * *
W  czasie fe ry j Bożego Narodzenia, 1. j. do 

6 styczn ia  1936 r. M uzeum P rzyrod n icze  U. S. B. 
nęctzie zam knięte d la publiczności.

DYŻUR Y  A PTEK :
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące tpteki: 

1) R od ow icza  (Ostrobram ska 4); 2) Jurkowskie 
g o  (W ileń ska  8 ); 3) Augustow skiego (M ick iew i­
cza 10); 1) Sapożn ikow a iZaw alna róg  S te fań ­
skiej).

Ponadto  dyżu ru ją  w szystk ie apteki na przed 
m ieściacli za W yjątk iem  Snipiszek.

—  Apteki w  czasie świąt. P od a jem y do o g ó l­
nej wiadom ości, iż w  p ierw szy  dzień Bożego Na 
rodzen ia  będą czynne ty lko  aptek i dyżuru jące w 
nocy i w szystk ie  aptek i żydow skie.

Jednocześnie kom un iku jem y iż od dnia 5 
styczn ia 1936 r zosta ją w p row adzone kole jne  
d yżu ry  n iedzie lne dla aptek m iasta Wilna W  
każdą n iedzie lę  po łow a aptek nie dyżuru jących  
będzie  zam knięta.

P R Z Y B Y L I  DO W IL N A :
—  Przybyli do Hotelu SI. Gcorges: M icha­

łow sk i W acław , p rokurator z P ińska; Za jde l Ho 
mail, agronom  m aj. Jastrehow iczc; Schm idt Jó 
zef, śpiewak ze L w o w a ; Steinberg Edward z 
W arszaw y.

M i e j s k a
—  R U C łl P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Y  W  H AN - 

LU Tydzień  przedświąteczny, sklepy o tw arte 
lą  do godz. 9-ej w iecz. Kupcy skarżą sic jednalk 
że zakupy n ie są na poziom ie oczek iwanym . Na 
razie .ruch w  handlu jest jeszcze bardzo slaby.

—  B ezrobocie. W  ciągu uh. tygodn ia bezro 
bocie w zrosło  o 35 osób. O becnie W iln o  liczy 
5430 bezrobotnych . P rzew aża ją  p racow n icy  nmy 
słow i i n iew yk w a lifik ow an i robotn icy  fizyczn i.

—  Pou ioe bezrobotnym  p rzrd  .świętami. —- 
Chcąc przyjść  z pom ocą szerokim  rzeszom  bez 
robotnych  w okresie przedśw iątecznym  Enndusz 
Pracy zatrudn ił na różnych  robotach kilkaset 
robotu ikow .

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Zakończen ie półrocza .szkolnego. W  sobo 

tę zakoń czy ły  się lekcje  w  szkołach średnich i 
powszechny* li i rozpoczęły  się f&rji św iąteczne 
Bożego Narodzen ia. Jednocześnie z dniem  tvm 
nastąpiło zakończen ie półrocza i rozdan ie świa 
dectw  szkolnych.

SPRAWY ŻYDOW SKU
—  „F O Ł K S G L Z U N T " (Zd row ie  ludu). U k a ­

zał się zeszyt 3 .tego pożytecznego, popułarno-na 
ukowego m iesięcznika ilustrowanego', pośw ięcone 
go sprawni h igjeny i m edycyny Numei eruidiiiO 
wy przynosi nast. treść: l)y r . iiuż. J. (iiatiuau —  
huk się obchodzić \z e lek lrw zu ośc ią ; 1 lir. A. F ryd  
mail —  Cukrzyca; Dr. B. C. —  .Sjiort w  zim ie; 
Dr. A. ludzk i —  Gazy trujące; lir . J. R oczn ik  —  
W alka  z trachom ą; i l.  Mac -—  llig jcn a  miesz 
kania; l)r. S. .Margolis —  40-lecic Rcntgcnu; Dr. 
(i. Gcluum — D ezyn fekcja ; l)r. T . L. —  W esz 
— ruzno.yiicieilem duru p lam istego; R ib ljogru fja - 
llig jcn a  pracy; Krouika i t. p. Im ).

R O Ż N E
—  Sm akosze p iją  ty lko  p iw o i p orte r OKO­

CIMSKIM —  Skład nasz zaopa trzon y jest ró w ­
nież na.jlepNzemi gatunkami piw a innych zam ie j 
scow yeh  b row arów , W iln o , *l>ele\vela ! r (róg  W  i 
łebsk iej 521, teł. 4-00.

Te a tr i M u zyka
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— - Dziś w  pon iedziałek  dnia 23 grudnia o
9 w ieez. odbędzie  się jed yn y  koncert wszei Ii

św iatow ego lenora JÓ ZE FA  S C H M ID TA , sława 
którego rozb rzm iew a  po całym  świacie. B ilety 
'ą  do nabycia w  różnych  cenach w  kasie tenlru 
,,Lutnia'*, zaś od godz 5 po poi. pozostałe sprze 
dawać będzie kasa Teatru  na Pohu lance Józef 
Schmidt p rzybył w czo ra j do W iln a .

Jutro, we w torek  dn 24 grudnia prz.edsta 
■Cieni* zaw ieszone.

—  W czoraj przyjechał Józef Sehniiilt z opoź 
nicniem . Zam iast o 5.11 p rzyby ł o 10.25.

T E  4 i li M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA " .

Dziś i jutro -  przedstaw ien ie zaw ieszone.
— ' Repertuar św iąteczny w  „Lutni**. W  środę 

o godz. 8.15 w. grana będzie am erykańska op. 
„BO SE  MARCE". W  czw artek  dw a przedstaw ię 
uia po cenach zn iżonych : o godz. 4 pp. . Kslęż 
nlczka Czardasza", w ieczorem  o godz. 8.15 — 
„M adam e D ubarry W  obu przedstaw ien iach  
wystąpi znakom ita artystka E lna Gisledt. W  pią 
tek ,Rose M arie ". W  sobotę po cenach zm żo 

nych „K s iężn iczk a  C zardasza " z E lną Gistedt.

P f t  N  ; rla św ięta tylko u nas — P O L S K I  F I L M  p. t.

Kochaf tylko mnie
W  roi- gl.: czaiująca gwiazda Lidja WysocKa, Kazimierz-Junosza Stępowski, Znicz, Grabowski,

Sielański i inni. Szczegóły jutro.

B E W J A 1 „Wesołych świąt"
Rewja w 2 cz. i 14 obrazach. Z udziałem Zayendy, Rostańskiej, Jankowskiego, Żejmówny Relskiej, 
Ostrowskiego, Opolskiego Codziennie 2 s.: 6.30 i 9 w. W  medz i święta 3 s.: 4.15, 6.45 i 9.15.

Ostatni dzień. Początek o godz. 2-e].
MOTTO Jedynym człowiekiem, który go  zdradził 

Bvła kobieta, którą kochał 
N ajw iększy film  genjalnego reżysera Aleksandra KORDY

W roli głównej piękność c niepoko­
jącej urodzie Merle O b e ro r oraz zna- 
Komity Leslle H ow ard. Tysiączne tłu­

my statystów. Miljonowa wystawa. —  Nad progrnm: ATRAKCJE. Seanse o godz. 4, 6, 8, i 1C2C

HELIOSj

Szkarłatny Kwiat
0 6 N I S K 0 Dziśl Gwiazda ekra­

nów europejskich Franciszka Gaal w doskona­
lej komedji

SKAN D AL W  BUDAPESZCIE
Nad program DODATKI D Ź W IĘ K O W E . —  Początek seansów codziennie o godz, A-ej pp.

i Świeży pybi tran „B ER G EŃ SK I". Środki dla dziec: 
i dorosłych: .Jernalt*. Ovoinakine, 
/'■tallon, Cale sal, Phosphit, Phytina, 

Fortossan, Cukier Soxhleta, Latosrn, Tapioca, Cukierki od kaszlu 
poleca S K ŁA D  A P TE C Z N Y  I P ER FU M ER Y JN Y

i .  S Z A N B t D A t :
Istnieje od roku 1901

Obsługa sumienna i punktualna.

W . P O H U LAN K A 14
(v is -av is  Teatru Wielk.)

,AAAA l i f *  i AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
*
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N A  G W i A t D K Ę !
Poleca Szanownej KI enteli ostatnie 
nowości z perfum i wód kwiatowych.

Przedm ioty  kosm etyczne i gospodarcze
Układ Apteczny i Perfumeryjny
J. SZAM BEDAŁ
W . P U rlU LA h rfA  Nr. 14, TE Ł . 14-89

(vis ń vis Teatru Wielkiego)

PRZY KAZDEM KUPNIE  
PREMJA GW IAZD KOW A!

Artykuły fotograficzne i żarówki elek­
tryczne. —  Wielki wybór kart do gry

po cenach konkurencyjnych. 
Obsługa fach., sumienna i punktualna
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OSZC7ĘD7A TEN, KTO KUPUJE  

W S K ŁA D Z iE  A P TEC ZN YM
perfumeryjnym i kosmetycznym

* r # . .  \ / * h h u t  i  a
Wilno, Św. Juitska 11, tel. 4-72 

W ielki w y b ó r a rtyk u łó w  świątecz.
Ceny niskie.

Kupujący od złotego otrzymują bon

Upominki gwiazdkowe
W ieczne pióra : Waterman’s“ Kawuska“
„Matador i inne. W spaniały w y b ó r k o m ­
pletów  b lu rK O w y c h : Marmuiu-iie, A laba ­
strowe i Krysztalowe. Albumy, leki. Pcpier, 
ozdobny. Lalki, Zabawki. Gry dziecinne i to­
warzyskie, O z d o b y  choinkow e, B ilety 

w izytow e  K ulzndi.rze  P o l e c a
W ła d y s ła w  Borkowski

W ilno, M ickiewicza 5, tel. 372

„ F O R T U M A “
Fdbrykd Cukrów i Czeiolady
W i l n o ,  Metropolitalna Ł

Ttlefop 19 19 
P O L E C A  DosKonałe wyroby 

Ozdoby CnoinKowe 
Pierniczki Mioaowe

Korzystajcie z pierwszego źródła!

O B U w / l t ,  K A L O S Z E ,  
Ś N I E G O W C E , W O JŁ O K I ,

CIEPLE P A N T O F L E  RANNE, 
TREN1NGO ,VE, S P O R TOW E, GIMNAST.  

poleca wytwórnia

W .  N O W E C K C ,  K S &  3 0

K 0 R E P E T Y C Y J . L E8CCYJ
w  zakresie od I— VIII klasy glm naz|um , 
i i  w s z y s t k i c h  p r z e d m l c t ó w ,
( i^ t c j tU o a ć :  polsk i, m te n n u k a  i lis ] k *
u d z i e l a  b y ły  nauczyciel g lm n«z|um .
W i luakl skromu* P o t ę p y  w  » a c «  1 w f i i -  

ki pod  tw a iau c ją . f .u L iw i  t | ł a n » i u  
‘Y lln e . ul. U ró l«w sk p  T/«. m . 19.

Potrzebna
służąca do wszystkiego, 
czysta, b uczciwa, pra­
cowita, z dobremi świa­
dectwami od 1 stycznia 
Dowiedzieć się w aćm.  

Kurjera od 9— 3 pp.

R Y  B Y
S P Ó ŁD Z IE LN IA  P R O D U C E N T Ó W  RYB  

uh Katwaryjska 11— 3, tel. 147.
Sklepy; H urt —  Rynek  Stefański,

Detal;
1) Rynek D rzew ny obok  w ag i m agistrack iej,
2) Rynek Luk isk i obok  wagi m agistrack iej,
3) R ynek  na Zarzeczu —  Zarzecze Nr, 19.

D O  W Y N a JĘ C IA
loka l 16-pohojowy 

pod szkołę lub urząd, 

ul. haksz .a  8.

1)0 WYNAJĘCIA
m ieszkan ie 3 -poko jow e 
ze w sze lk iem i w y go d a ­

mi, ul. M akow a 5.

Na święta! Wielki wybór!
PFRFUIY.Y, WODY KOLOŃSKIE, PUDRY, 
KRFMY, POMa DKI i RÓŻNE KOSMETYKI

Ą f f / ie j  uj T #1/1 \  rągkti
ŻARÓWKI E L E K T R Y C Z N E ! CENY NISKIE!
S K Ł A D  7 A V B M ICKIEW ICZA 42
A P TE C Z N Y  S P a  Mm M Ą  l k  P  Telefon 20-81

Zamówienia telefoniczne załatwiamy natychmiast.

Bezrobotna
in te ligentna rodzin a  w  
skra jn ej nędzy prosi E 
ok a z ji św iąt o jak ieś  
wsparcie. O fia ry : F ila -  
recka 18 m. 4, tub w  

redakcji.

AKUSZERKA
Marja

L a k n G r a w ?
Przyjmuje od 9 — 7 w. 
Ul. i  ISalósKing. 6  UJ*
róg O fiarnej(obokSądu )

_  A K U S Z E R E a

Sw^łowska
p n « p r o w a « I z W *  a lę  

sd u l  W fa lk * 10— 7 
ttmiit gabinet koam«U
m i t w i  x m t r R i c x k i ( b r » -  
J a w l r i .  k f l r i « ' k l  I w ą g r y

AKUSZER KA

M. b r z e z in a
m a i a i  leczniczy 

i  e l e k t r y t i c j f  
Z w U r m i A C ,  T Ztaa, 
• a lewo Ge dymią o wskę

ul Grodzka 07

HELIOS!
C U D
k in e m a tog raf]!!

Największa niespodzianka gw iazdkow al K O LO R O W A  R E W O LU C JA !
1) Nigdy niewidziana dotychc/as w Polsce naturalność barw  oraz p ia s tyk r

ukaracza
zrealizowane nową metodą stosującą oo raz | ierwszy wszystkie zasadnicze oarwy-

2) Sensacja 
gw iazdkow a
Nfcinowsza ko- 
medja w.edeAska CYRK SARANA

z udziałem LEO Ś LĘ ZA K A  oraz P A T  i P A TA C H O N

Teatr-Rew ji „WESOŁY MURZYN" Ludwisarska 4
Od cnia 25.XII. -  Wiel- f f l^ . fi I A K & Z D F f i f l "  w 2 c:t9Sciach 20 odslonacf  
k« Świąteczna Rtwja p t- fcJ L A '  i "  . # : ,ł W ł z udziałem całego zespołu

Kier. a r t- l i i .  IiE F .R E N . Codzienn ie 2 p rzedstaw ien ia  o  godz. 6.30 i 9 w  W  n ied zie lę  i św ięta  
3 p rzedstaw ien ia : o godz 4, 0.30 i 9-ej w . Ceny m iejsc k ryzysow e: balkon  25 gr. parte i on 54 gr. 
AN O N S: W e  w torek  3t grudn ia o godz. 1130 w  nocy W IE L K A  R E W J A  S Y L W E S T R O W A . —

' S zczegó ły  w  afiszach.

Dźwięt. Kino „ŚW A T 0 W ID " Mickiewicza 9 D  7 i ś pu l*z f,iervSil w Wilnie na>— :---------------------------------------------------------- ------------- - z. 1  o  większy fum obecnego sezonu
w g poDul. operetki H Kalmans. 
Upaiają-ia c y g a ń s k a  muzyka 

_  Tryskajaca h u m o r e m  akcjti
Przekomiczne sytuacje Dźwięki walca i czardasza. W  roi gł. najsłynnieisza awiazda ekranu,  

rasowa węgierka M arła Eggerth ) uosobienie męskiego czaru Hans Soehnker 
Nad program N A JN O W S ZE  ATKHKLJE DŹWIĘKOW E

Księżniczka Czardasza

RŁDAkC JA  1 ADiMtNlSl iIA L j A : v\ nnu, Bisk Hamlui skieco 4. Telefony Redakcji 79, Administr. 99. Redaktor naczelny przyjmuje od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz ledakcji przyjmuje oU g. 1— 1
M ae l, stracja ca .aaa  od | ••/,— 31/, ppoł. Rękopiiow Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1— 2 ppo1. Ogłoszenia są przyjm owane: od gooz. #*],— 3%  i 7— •  wiooa.

Konto ciekowe V. K. O. nr, 80.750. Drukarnia —  ul Bisk. Bandurskiego 4. telefon 3-40.
CENA PR E NUM E R A TY - miesięcznie z odnoszeniem do domu lufa przesyłką pocztową f dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w administr. bez dodalkn książkowego 2 ał. 50 gr., zagranicą C al, 
C E N a  O G Ł O S Z E Ń : Za wiersz milimetr, przed tekstem —  75 gr., w tekście 69 g i„  za tekst. 30 gr., kronika redakc. i kom unikaty— 60 gr. za wiersz jednoszp., ogłosz mieszuai — t f  gi. za wyroa. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszed w  tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-mio łam owy Za trefe ogłoaaaA

i rubrykę .nadesłane ' Redakcja nic odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiaD.y terminu d-ukn ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydaw n ictw o  „K urjer W ileń sk i* S p - z  o. o. Druk. .Znicz*. Wilno. wl. Biak. BandurskiegM 4, tel. 3-40. Redaktor odp. Ludwik Jankowski.


